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Od Administracyi-
Celem uregulow ań.a nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
przyjm uje ty lk o  Adm ihistracya „Nowej 
H efoim y11 w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłów ku dziennika.

Pod flagą rządową.
Piszą nam z Wiednia pod datą 27 b. m.:
(m) Wczorajsze posiedzenie Koła polskiego 

pozostanie jednem z najbardziej znamiennych. 
Aby nie dopuścić nikogo z demokratów do pre- 
zydyum Koła, mianowano drugim jego wice­
prezesem kandydata na urzędnika ministeryal- 
nego. Jakżeż potem żądać od rządu, aby re­
spektował klub, który sam siebie szanować 
nie umie? — Frakcya demokratyczna zrobiła 
swoje: przez usta swojego rzecznika, dra Gr e -  
k a, złożyła deklaracyę, w której zwróciła uwa­
gę na niewłaściwość wyboru dra Ćwiklińskiego 
do prezydyum. bo przecież zważyć należy, że 
prezes i dwaj jego wiceprezesi należą, z ty­
tułu swej godności, do komisyi parlamentarnej 
Koła, a ta  znowu jest jego komitetem wyko­
nawczym i w razie potrzeby, a potrzeoa ta 
jest ciągłą, znosi się z rządem. Zwłaszcza pre­
zydyum Koła iest przecież wykładnikiem jego 
na zewnątrz.

Wyobraźmy sobie teraz stosunek dra Ćwi­
klińskiego do gabinetu, od którego dobrej w o li 
zależy, czy ten wiceprezes Koła zamianowany 
będzie urzędnikiem ministerstwa oświaty, lub 
nie. — Nawiasem wspomnę, że dr Ćwikliński 
nawet szefem sekcyjnym zamianowany nie bę­
dzie, lecz na razie n i ż s z a  dla niego stwo­
rzona będzie posada. Dziwić się wypada, że 
profesor uniwersytetu, mający tak piękne i nie­
zależne stanowisko, godzi się na objęcie niż­
szego. — Ale to już rzecz dra Ćwiklińskiego; 
w takim razie jednak powinien był także zro­
bić użytek ze swej samodzielności i wyboru 
na drugiego wiceprezesa Koła nie przyjąć. Wy­
glądałoby to bardzo... przyzwoicie, bo przecież 
naglącej „narodowej11 potrzeby nie było, aby 
tylko dr Ćwikliński, a nie kto inny. godność tę 
dzierżył.

Faktycznie godność drugiego wiceprezesa 
Koła stworzono w Kole z początkiem obecnej 
kadencyi Rady państwa umyślnie d l a  f r a- 
k c y i  d e m o k r a t y c z n e j ,  aby ta mniejszość 
nJała także swojego przedstawiciela w organie 
wykonawczym delegacji polskiej. Obecnie, po 
znanych 10 m nioskach Romanowicza. uzrano 
demokratów za „skompromitow auych;111 do tego 
stopma, że odebrano im ową wiceprezesurę i 
żadnego z nich nie powołano do parlamentar­
nej komisji Koła, chociaż właśnie uzupełniono 
ją wczoraj wyborem dwóch nowych członków, 
w miejsce dra c witdinskiego i hr. Jana Poto­
ckiego. Wybrano tutaj — jak Wam już wia­
domo — ks. Pastora i prof. Roszkowskiego, 
podejrzywanych niesłusznie przez konserwaty­
stów- o ciche hołdowanie „demokracyi". Jeżeli 
więc konserwatyści chcieli wzmocnić swoje po­
sterunki w komisyi parlamentarnej, dlaczegóż 
z pośród siebie nie wybrali do niej ludzi wy­
bitniejszych? Oto poprostu bali się, aby przy­
padkiem, obok pp. Jaworskiego i D. Abraha-

mowicza, nie wyrastali kandydaci na prezesa 
Koła, a przy pp, Ćwiklińskim, Pastorze i Ro­
szkowskim obawy te są płonne.

To znaczy: interes koteryi stawiać ponad in­
teresem kraju. Nie pierwszy tak postąpiono 
raz i pewnie nie ostatni.

Cp do owego „skompromitowania11 się demo­
kratów przez zgłoszenie wniosku Romanowicza 
i tow., — opowiadają w sferach poselskich, 
jako o rzeczy pewnej, że prezydent Koerber 
był na prawdę niemi zaniepokojony i zwrócił 
się do prezydyum Koła z zapytaniem, czego 
właściwie żądają „radykali polscy" i zape­
wniał, że rząd starać się będzie wedle możno­
ści spełnić ewentualne żądania Koła. — Czyż 
więc nie było wskazanem, ze względu na in­
teres kraju, z wnioskami Romanowicza postą­
pić inaczej, niż zrobiono? Przez zohydzenie 
tych wniosków w Kole, a zwłaszcza w kon­
serwatywnej i najemnej prasie krajowej; przez 
nazwanie ich „szantażem-1, odebrano im wszel­
ką wartość, a rząd ma powód powiedzieć so­
bie: „po co ja  się mam troszczyć o to, co Po­
lacy sami lekceważą?-1

Tak i obi się wielką politykę „narodową11 i 
„krajow ą1, w Wiedniu. Trzeba koniecznie, aby 
ten nieszczęśliwy kraj przypatrzył się z bliska 
takim sztuczkom koteryjnym, jakiemi konser­
watyści popisują się w obecnej sesyi od sa­
mego początku, — i aby to sobie wbił w pa­
mięć.

Jakby na ironię zażądał Kraków w tej wła­
śnie chwili, gdy Koło poddało się na łaskę i 
niełaskę rządowi, i gdy prezes .Jaworski wyr­
wał się z tak wysoce niefortunną mową „bu­
dżetową", aby to Koło wyrobiło dla niego u 
rządu 6 milionów koron na irwestycye. Wia­
domo Wam, że punkt 9 wniosku Romanowicza 
i tow. zawierał postulat: „ U d z i e l e n i e  ze 
s k a r b u  p a ń s t w a  z a s i ł k u  w y d a t n e g o  
d l a  m i a s t  L w o w a  i K r a k o w a  n a  c e l e  
i n w e s t y c y j n  e“. Ośmieszono i zlekceważono 
taktykę, proponowaną przez wnioskodawców. 
Zobaczymy, jaką wartość okaże taktyka komi­
syi parlamentarnej. Nic nie mamy przeciwko 
temn, aby ona lepszą okazała się od demokra­
tycznej, bo interes obu stolic kraju stawiany 
wyżej od interesu uaszego stronnictwa. Ale o 
ileżby Koło polskie ułatwione miało zadanie, 
gdyby kwestyę wniosków Romanowicza i tow. 
bogdaj dla postrachu rządu, aotąd przynaj­
mniej trzymało było w zawieszeniu ? Pp. Leo 
i Beringer, bawiący tntaj w delegacji od kra­
kowskiej Rady miejskiej, byliby inną w Wie­
dniu dla żądań krakowskich zastali aurę.

Wczorajsze popołudniowe obrady Koła o pro­
ponowanym przez rząd podatku od biletów ko­
lejowych przykryła znów tajemnica.... Czy je­
dnak można przypuścić, aby poza tą  tajemnicą 
kryła się stanowczość jakaś opozycyjna wobec 
najnowszego zamachu rządu na kieszenie lu­
dności?...

Po „zwycięstwach11 większości konserwaty­
wnej Koła nad demokratami, — po wyrugowa­
niu ich z prezydyum Koła i z komisyi parla­
mentarnej popłynie już całe Koło bez żenady 
pod flagą rządową...

W olan ie  o p ra c ę .
Rzecz znamienna i do bardzo poważnych zmu­

szająca uwag: o pracę dla robotników wołają 
A i etyl ko robotnicy sam i, ale także i to bardzo 
euergioznie właściciele przedsiębiorstw przemy- 
mysłowych. I tak w Bernie na Morawach od­

było się dnia 22 b. m. nadzwyczajne zgroma­
dzenie Związku fabryk maszyn, fabryk wyro­
bów kruszczowych i odlewarń żelaza, a przed­
miotem obrad było krytyczne położenie prze­
mysłu żelaznego i maszynowego na Morawach 
i na Śląsku. Stwierdzono, że w obydwóch tych, 
pod wzglę-iem przemysłu wysoko stojących kra­
jach , istnieje dotkliwy brak pracy, a chociaż 
niektóre fabryki skutkiem dawniejszych zamó­
wień mają jeszcze nieco zajęcia na najbliższe 
dnie, to przecież zarządy musiały oddalić wielu 
robotników, ograniczyć'ruch i umniejszyć w ty- 
goduin dme pracy. Z powodu stagnacyi we 
wszystkich gałęziach przemysłu niekorzystny 
ten stan rzeczy może wywołać przesilenie po- 
wszechue i dlatego Związek wezwał posłów 
z Morawy i Śląska, ażeby spowodowali rząd do 
jak najrychlejszego rozdania robót. Zupełnie 
takąsamą rezolucyę i z takiemisamemi motywa­
mi uchwalił d. 23 b. m. w Wiedniu tamtejszy 
Związek fabryk maszyn, fabryk wyrobów me­
talowych i odlewarń żelaza.

Śląsk i częściowo Morawy bardzo blisko nas 
obchodzą, gdyż w tamtejszych hutach i kopal­
niach węgla pracują zastępy naszych rodaków. 
Przesilenie w przemyśle wywołuje brak pracy 
i w kopalniach — fabryki bowiem są najlep­
szym konsumentem węgla. A oto w Witkowi- 
cach liczbę robotników zredukowano o 1 część, 
a ci, którzy pozostali, pracują zaledwie przez 
dwa lub trzy dni w tygodniu. Fabryka wago­
nów w Studzience musiała również wydalić 
część robotników li tylko dla braku wszelkich 
zamówień, a dyrektor oświadczył, że dalsze wy­
dalania nastąpią wkrótce. Podobnie dzieje się 
w Michałkowicach, gdzie robotnik Jan Wałek, 
rodem z Galicyi, odebrał sobie życie, nie mogąc 
po wydaleniu go z kopalni, znaleść przez kilka 
tygodni żadnej pracy.

Oto ponury obraz ekonomicznego położenia 
dwóch bogatych krajów, Śląska i Moraw, tu­
dzież stolicy państwa, która niu tak dawno 
otrzymała sto milionów na inwestycye. Po tylu 
„pracach"1 nad rozbiciem parlamentu i zdoby­
ciem hegemonii dla Niemców, brakło pracy dla 
tych, którzy tylko z niej żyją. Teraz o tę pra­
cę woR ją  nietylko robotnicy, ale także właści­
ciele fabryk, może więc rząd nie będzie głuchy 
na ich rezolucye.

Urzędnicy kilowi o pąwm doli.
(K orespondencja  „N. Reform y").

Wiedeń, 27 października.
(m.) Byłem przed chwilą świadkiem czułej 

zerody posłów parlamentarnych z różnych stron­
nictw. Do tegu dochodziło, że znany antisemita 
H e i 1 i n g e r nazywał niemieckiego postępowca 
V o e l k a  „swoim kochanym kolegą11 i zdawało 
się, że każdej chwili gotowi paść sobie w ob­
jęcia. Niestety me było to w parlamencie na 
Franzens-Ringu, lecz na wiecu delegatów u- 
rzędników kolei państwowych przy Eąchen- 
bach-Gasse, w sali stowarzyszenia architektów 
i inżynierów. Sukces wiecu powinienby być 
podwójnym: urzędnicy powinni wywalczyć so­
bie polepszenie doli, posłowie różnych stron­
nictw raz chociaż uderzyć w nutę zgodnego 
współdziałania.

W wzmiankowanej, olbrzymiej sali, zebrało 
się dzisiaj, o godzinie 2 po południu, kilkuset 
delegatów urzędników kolejowych z całej Au- 
stryi. Z Krakowa zauważyłem pp M a r i e i 
W i n k l e r a ,  z Nowego Sącza J a n i c k i e g o

i F  a b i ę. Z posłów polskich przybyli obaj po­
słowie krakowscy, R o t t e r  i P e t e l e n z ,  oraz 
pp. S e i n f e l d  i S t w i e r t n i a .  Oprócz nich 
zjawiło się kilkunastu innych posłów parla­
mentarnych. W gronie przedstawicieli prasy 
zasiadł także redaktor „N. Reformy11, Michał 
K o n o p i ń s k i .

Zagaił^wiec prezes stowarzyszenia austrya- 
ckich urzęduisów kolejowych, które zajęło się 
urządzeniem zebrania, starszy rewident kolei 
państwowych, p. S c h l i i s s e l b e r g e r ,  wita­
jąc serdecznie wszystkich delegatów i dzięku­
jąc posłom za tak liczne przybycie. Szczegól­
niejszą rodość wyraził mówca z przybycia po­
słów S t w i e r t n i  i S e i n f e l d  a, jako z za­
wodu urzędników kolejowych.

Mówca - skreślił w krótkich słowach cel i 
program wiecu, m.anowicie dążność do polep­
szenia doli urzędników kolejowych, i wezwał 
zgromadzenie ko ukonstytuowania się. Przewo­
dniczącym wybrano p. F  u c h s a, zastępcami 
pp. .Tanuschowskyego i Winklera.

Referentów było dwóch. Pierwszy z nich. p. 
P e t e r  l en,  wykazywał w dłuższym wywodzie 
pokrzywdzenie urzędników kolejowych przy 
pensyonowąniu się, gdyż tracą oni wtedy „kwa­
terowe11, które wynosi w wielu wypadkach 
czwartą część pensyi. Więc urzędnik, stargaw­
szy siły w ciężkiej służbie, obciążony rodziną, 
na starość skazany jest nieraz na nędzę. Re­
ferent zgłosił rezolucyę, popartą materyałem 
cyfrowym, aby urzędnikom kolejowym, przy 
pensyonowamu się, przyznano ponad stałą pen- 
syę, jeszcze piątą jej część zamiast kwatero­
wego. W zamian za to, obowiązują się urzę­
dnicy płacić o l°/0 więcej na fundusz pen- 
syjny.

Drugi referent, p. F  u c h s, dowodził, że je­
dynie B i l i ń s k i  okazał serce dla stanu urzę­
dniczego (długie, przeciągłe oKlaski), ale jego 
następcy dzieła jego nie podjęli. Ostatnia re- 
gulacya płac sprawiła srogie rozczarowanie. 
Przedstawiwszy panrjące obecnie, opłakane 
wśród urzędników kolejowych stosunki egzy- 
stencyi, zakończył referent zgłoszeniem rezo- 
lucyj: aby n a j n i ż s z a  p ł a c a  urzędników 
kolei państwowych, z wyższemi śtudyami, wy­
nosiła 2200, dla takiohże urzędników bez tych 
studyów 1600 K; aby pierwsza kategorya tych 
urzędników, po 20, ewentualnie 25-letniej służ­
bie miała zapewniony awans do VI, druga ka­
tegorya do VII rangi; wreszcie aby zare- 
rezwowano posady wyższe niż w VI i VII 
raraze, dla urzędników, nie mających studyów 
wyższych, w oddziałach fachowych 5 -8 , jako 
też w wykonawczej służbie ruchu.

Wszystkie te rezolucye przyjęło zgromadze­
nie wśród oklasków jednogłośnie i bez dysku­
sji, poczem kolejno zabierali głos posłowie: 
B e r g e r  z grupy Wszechniemców. który roz­
wodził się szeroko nad tern, że mundury urzę­
dników kolejowych są za drogie, że na epolety 
za wiele wychodzi złota, że powinui urzędnicy 
mieć tanie bluzy i t. p., potem L u p u l  z Bu­
kowiny, a trzeci z kolei Wasz poseł R o t t e r ,  
który mówił z wielką werwą i humorem, wy­
wołując salwy oklasków.

Poseł R o t t e r  tłomaczył, że hasło „ B a h n  
f r e i ! 11 zużytkowane być winno na rzecz po­
stępu i cywihzacyh że ci, «o tor postęnu o- 
tworem trzymają, nie powinni być krzywdzeni. 
Na punkcie zapewnienia urzędnikom kolejo­
wym ludzkiej egzystencyi, nie powinno być 
wśród posłów1 parlamentu różnic narodoWycn, 
ani partyjnych, bo kolej, jako środek komuni­
kacji, także tych różnic nie na. W razie ka­

tastrofy ginie podróżny, czy on Polak, czy 
Czech, lub Niemiec i odpowiada urzędnik ko­
lejowy bez względu na swoją przynależność 
narodową. Mówca tłomaczy polskie przysłowie: 
„wśród wielu przyjaciół psy zająca zjadły11 i 
zapewnia, że urzędnicy kolejowi me będą „zje­
dzeni11, jeżeli nie będą „zającem11, lecz odwa­
żnie popierać będą swoje żądania. W imieniu 
swoich bliższych przyjaciół politycznych oświad­
cza poseł R o t t e r S ż e  będą oni z całą goto­
wością popierać zgłoszone tutaj, zresztą bar­
dzo skromne żądania kolejarzy, a nie wątpi, 
że i klub, do którego należy, pójdzie w tej 
sprawie drogą, przez Bilińskiego wskazaną. 
(Huczne, burzliwe oklaski).

ż  wielkim zapałem zapewniali także o po­
parcie swojem. ewentualnie swoich klubów, 
posłowie: R a d o m s k y  z wielkiej własności 
czeskiej, dr S k e d 1, prof. uniwersytetu czer- 
niowieckiego członek niemieckiej partyi postę­
powej, W e i s s k i r c h n e r  z chrześcijańsko- 
socyalneeo zjednoczenia, antisemici H e i l i n -  
g e r  i S t e i n w e n d e r ,  w eszcie V o e 1 k 1 z 
niemieckiej partyi ludowej.

Była to wielka manifestacja poselska na 
rzecz urzędników kolejowych, która nie zost? 
nie chyba bez wpływu na dalszą ich dolę

Nadesłano także na zgromadzenie 164 tele­
gramy z różnych stron państwa, między niemi 
wiele z Galicyi, z wyrazami solidarności. Ze 
Stanisławowa nadesłano pismo, opatrzone 143 
podpisami, w którem wyrażono zgodę na u- 
chwalić się mające na wiecu rezolucye.

Mniej nieco pocieszające były zapewnienia, 
jakie deputacyi wiecowej dali ministrowie: 
W i t t e k  i B o e h m - B a w e r k .  Obaj zape­
wniali wprawdzie deputatów o swej życzliwo­
ści dla urzędników, ale tłomaczyli się trudno­
ściami finansowemi.

Folska szlaka stosowana.
W  tej domowej sprawie otrzymujemy z kół ar- 

tystycznycn niniejszy artykuł, który brzmi właści­
wie, jak  gorąca odezwa do społeczeństwa pol­
skiego:

W  środę w sali muzenm narodowego o?było się, 
jak  wiadomo, pierwsze walne zgromadzenia towa­
rzystw a pod liazwą, .P o lsk a  sztuka stopowana". 
Z liczby zaproszonych zauważyłem ns nim ob«;nosć 
zaledwie jednej trzeciej i ci zamanifestowali na j­
lepiej zainteretowanie się nowo powstałem tow a­
rzystwem, zapisując się nf jego członków. Zapisów 
tych wczoraj zebrano 36 — szkoda, że obracho- 
wywanie głosów wyborczych przeciągnęło się za 
długo, przezco opuściła salę spora garstka pnoli- 
czności, uniemożliwiając w ten sposób wywiązanie 
się dyskusyi, któraby jeszcze bliżej zapoznała ogół 
z celami towarzystwa. Spostrzegłem jednak na tym 
zebraniu nieobecność wieln lndzi, którzy tam być 
powinni, których obowiązkiem było zainteresować 
się tak doniosłą sprawą. Ci ladzie, maiący zwyczaj 
Liwać głową z niedowierzaniem i uśmiechał się 
ironicznie na wszystko, co nie ma natychmiastowej 
gwarancyi, że się uda, co już w chwili podjęcia 
nie jest ostatecznym swoim celem, uważali za zby­
teczne narażać uszy swoje na słnehanie rzeczy no­
wych, w- Polsce nie znanych, a nie szczepionych 
przez uznane ń  nas powagi. A wszak nie chodziło 
tu  O 365 obiadów, ale oto jak  Polska ma wyglądać 
na przyszłość. Chodziło o wyodrębnienie je j ze­
wnętrzne, o wyodrębnienie plastyczne, ażeby cudzo­
ziemiec. który stę zabłąka do Polski, zna.azł nas 
u siebie, żyjących własnem życiem, którego sztuka 
je«t jednym z najsilniejszych wyrazów, znalazł nas

Dwńr w Haliniszkach
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przez 
E m m ę  J e le ń s k ą .

(C iąg dalszy.)

— Acb, iak tu smutno! — powtórzyła sobie 
Zosia, wodząc oczami po tej ruinie, skąd ludz­
ka ręka dawno się usunęła, a został tylko 
Czas-niszczyciel. — I dlaczego tak ? Czemu 
mama nie pozostała tu po śmierci ojca, za­
miast jeździć za granicę? Gdyby tu ktokol­
wiek mieszkał, nie przyszłoby du tego. A ta
ruina domu i ogrodu, to tylko część tego zła,
«o się tu dzieje

. I wspomniała na tu dziecko Katarzyny, co 
niedawno umarło bez chrztu, bo nie było komu 
dopilnować i na opowiadanie Bartłomiej owej, 
że Jn  nikt pacierza nie umie i że „naród dren- 
nv“, i że do kościoła rzutko chodzą, chociaż 
to tak blisko. I poczucie jakby odpowiedzial­
ności za te dusze zaczęło ao jej dnszy wstę­
pować. Wszakże i ona była tu panią, i do
piej. i do jej starań Biały Dwór noiaJ prawa. 
Czy to. co się tu działo, nie obciążało i jej 
sumienia ? U babuni, w Haliniszkach, było ina­
czej.

— Pójdźmy już stąd — odezwał się g}0s 
pani Aliny - -  aż niemiło się robi, patrząc na 
takie opustoszenie. A kiedyś tak tu było ła­
dnie! — dodała z wymówką w głosie.

Pan Adam uśmiechnął się gorzko, ale nie 
odrzekł nic, i zawrócili oboje ku bramie.

Pani Alina wysoko podniosła suknię, aby 
się nie zawalać przyczem jedwabne podszewki 
wyć ,ły przyjemny szelest.

Zosia stała jeszcze nieporuszona Pierwszy 
raz w życiu poczuła w sercu chłód względem 
mfttki. Słowa rzucone przez nią na odejściu 
brzmiałv j ej w uszach niemile.

— Więc czyjaż w tern wina, że tu jest opu­
szczenie i ruina — myślała. — Nie trzeba 
było siedzieć na drugim końcu świata dla swo­
jej przyjemności i wszystkie pieniądze wyda­
wać. Stryj i tak dość robi, gospodarując tu i 
doglądając interesów. Na utrzymanie domu i 
ogrodu wykładać nie może. bo mama zabiera 
wszystkie dochody. Nikt inny, tylko mama 
winna. I źle robi, zle, źle!

,Jednak w tej chwili powstrzymała się w swej 
krytyce, bu przypomniała sobie, co babunia 
mówiła, że dzieci rodziców sądzić nie p0winny, 
nawet kiedy ci źle postępują. Więc odwróciła 
myśl od tej kwestyi bolącej i pobiegła za star­
szymi.

Ci właśnie stali przy bramie, gdzie ich z* 
trzymał jakiś starzec w koszuli i spodniach 
płóciennych, z bosemi nogami i czapką w ręku. 
Mówił głośno, jękliwie do pana Adama, pod­
nosząc ku niemu twarz opaloną, bruzdami po­
oraną, o wyolakłych oczach, z których ście­
kały dwie łzy. Skarżył się: ekonom miał do 
niego złość, i gdzie tylko mógł, to go skrzyw­
dził, kręcił w wypłacie dni roboczych; i syna 
parobka onegdaj zbił za cudzą winę; i krowy 
jego nie puszczał na rżysko, chociaż on gotów 
płacić to samo, co inni; i na wiosnę, chociaż 
wszystkim dawał słomę na odrobotek, jemu nio 
dał, tak, że musiał aż w Uścianach kupować; 
a teraz świnię w szkudzie zajął i drugi dzień 
trzyma i nie karmi, chociaż on gotów sztraf — 
dwa złote zapłacić, ale on bez rubla i gadać 
nie chce. Mówił to wszystko starzec głosem 
podniesionym, a łzy ściekały mu jedna za dru­
gą po twarzy. Dłonią je ocierał. Pan Adam

słuchał cierpliwie, zbytnio się nie rozczulając. 
Wreszcie rzekł:

— Przynieś dwa złote, to świnię każę za­
raz wypuścić, a o krowach pogadamy.

A gdy chłop niezupełnie zadowolony ucało­
wał jego rękę i odszedł, pan Adam zauważał:

— W art Pac pałaca, a pałac Paca. Bartło­
miej drze z nich skórę, to prawda — nieraz 
skrzywdzi. Ależ i tenl pierwszy złodziej we 
wsi.

— Ale, stryjriu! — zawołała Zosia — jeśl. 
Bartłomiej ich krzywdzi, to pocóż go trzymać?

— Bo jeszcze lepszy jest od innego. Przy­
najmniej kraść nie daje. Tożby roznieśli wszy­
stko, żeby ’,j  tylko pozwolić.

— Ej! stryjcio zawsze źle myśli o tych bie­
dnych ludziach — a ja  jestem pewna...

— Ty, dzieciaku! co ty wiesz? Dotknij się 
sama, to zobaczysz, jacy oni mili, ci kochani 
nasi chłopkowie.

Zosia zasępiła się.
— Mili, czy nie mili — rzekła — złodzieje, 

czy nie, to inna kwestya. A dwór ich nie po­
winien krzywdzić.

Racya. Mówisz jak Salomon. Ale na to 
jedyna rada: samemu siedzieć i takiego Bartło­
mieja piluować.

Milczenie zapanowało. Na to Zosia nib miała 
odpowiedzi.

— Siedzieć i pilnować — powtórzyła sobie — 
tak, to jedyna rada i obowiązek.

Na folwarku, do którego wchodziło się przez 
drugą bramę, wprost z ogm du, inny już ład 
panował. Budynki, gospodarskie stały dokoła 
obszernego podwórza, na którem wznosiła się 
studnia o wyniosłym żórawiu. Forządue były, 
podtrzymywane starannie. Dom czeladny był 
duży, murowany, o dwóch gankach na słupach; 
jeden prowadził do mieszkań Bartłomieja eko­

noma, pisarza prowentowego i leśniczego — 
drugi do izby parobków, do piekarni i do go­
spodyń.

U Bartłomiejów było przygotowane dla pań­
stwa śniadanie. W pokojn bawialnym podłoga 
była czyściutko wyszorowana i przesypana ta­
tarakiem, ceratowa kanapa o jesionowem opar­
ciu i krzesła powycierane z kurzu; a na stole, 
pokrytym szydełkowej roboty serwetą, stała 
lampa z żółtym włóczkowym kanarkiem , we­
tkniętym na kom.nek. Na’komodzie, pod zwier­
ciadłem, odbijającem przedmioty zupełnie krzy­
wo, leżały księgi rachunkowe i stał gipsowy 
baranek wielkanocny z chorągiewką. — Przez 
otwarte drzwi do drugiego pokoju widać było 
dwa łóżka, gospodarskie, wysoko piętrzące się 
poduszkami o ozdobnych poszewkach. Na ścia­
nie wisiały dwa dywaniki, jeden z tygrysem, 
drugi z panną na koniu — dubeltówka i my­
śliwska torba, a nad nienji rzędem obrazy 
święte. W rogu, na przypiecku, ustawione hła- 
dysze z kwaśniejącem mlekiem, wydawały woń 
słodkawą,

Oboie Bartłomiejqstwo byli odświętnie ubra­
ni, i okazywali wiele radości z przyjazdu pani 
i panienki. Stali o parę kroków od stołu, na 
którym było podane śniadanie, usługiwali gor­
liwie, zapraszali i zmuszali do jedzenia, wciąż 
przepraszając i dziękując. A gdy pani Alina 
wyjęła z woreczka statuetkę św. Antoniego, 
jakc prezent z Rzymu dla niej, a fajkę z pra­
wdziwym bursztynem dla niego, to już oznakom 
wdzięczności me było końca

Przerwał je pan Adam, skończywszy ogro­
mną porcyę blinów ze śmietaną, otarł wąsy, 
przywołał Bartłomieja do siebie i wszczął go­
spodarską rozmowę. Bartłomiejowa zaś poszła 
nalewać herbatę ze stojącego pod piecem sa­
mowara

. — Jak  wypijemy, to pójdziemy z bratową 
około gospodarstwa — rzekł pan Adam. wrzu­
cając cukier do szklank'

— Trzeba obejrzeć bydio i młodzież tegoro­
czną, i zobaczymy nowy dach na stodole, a po­
tem podejdziemy do cegielni.

Pani Alina westchnęła z cicha.
— Przecie bratowa wiesz, że przed dwoma 

laty założyliśmy cegielnię. Żyd swoim kosztem 
wzniósł budynki, piec — wszystko. A potem to 
nam zostanie.

— I cóż z tego, wielmożny paniczu, kiedy i 
te budynki, i ten piec, to tak po partacku — 
zaczął Bartłomiej — i powiedzieć po prawdzie, 
to z tej cegielni niewielka pociecha. Konie pu­
szczają do szkody, robotnika odbierają, ot, nie­
spokojni Indzie.

— Ale trzysta rubli rocznie płacą, i dają 
ekscepcyę z cegły. A za kilka lat, będzie wię­
cej To czegóż?

Żeby tak powiedzieć po prawdzie... — zaczął 
Bartłomiej, ale pan Adam spytał:

— A kamienie do młyna? Przyszły?
— Dziś powinny być. Konie już kiedy wy­

szedłszy
— Jakże młynarzowŁ? Zdrowa już, co?
— Dr gdzietam, wielmożny paniczu! — wtrą­

ciła Bartłomiejowa. — Choruje i choruje. Bo­
gu wiedzieć, kiedy ona z tego wyjdzie. Bo i 
sama sobie winna, me słucha dobrej rady. tyl­
ko każdego pyta, i ciągle co inszego próbuje. 
Tak już ta noga tak spucnłszy, że me daj Bo­
że! i strasznie boli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w polskim domu, w takim domu, j .kiego nie widział 
we Franeyi. ani w Niemczech znalazł wieśniaka, 
któryby nie był podobny do londyńskiego fiakra, 
na innym nsiadł stołka niż zwykł był siadać n 
siebie i z innej miski jadł. Błyszczało ta  i owdzie 
światełko nowych dążeń, iskra swojskich idei, zbu­
dziła się świadomość i poczucie odrębności polskiej. 
Znaleźli się Indzie, którzy na tę  iskrę dmnchali, 
aż wydmuchali to, cośmy słyszeli wczoraj. Ale czyż 
to wszystko ?

Stworzenie swojskiego stylu, to jedna z tych 
broni naszych, któremi dziś w pierwszym rzędzie 
wojować musimy. Stworzenie stylu polskiego to 
zgłębienie siebie samego, to samopozuanie, to n a j­
przód stworzenie otoczenia najodpowiedniejszego dla 
warunków ziemi polskiej dla naszych potrzeh fizy­
cznych i duchowych, to je  i na z naszych w ygra­
nych politycznych, to jeden z najsilniejszych do­
wodów żywotności naszej, to jeszcze jedna polska 
własność, którą jeżeli pokochamy sercem całem, 
całą siłą pięści naszych potrafimy obronić przed 
tymi, którzy ją  wydrzeć zechcą. Ale myśmy dotych­
czas stworzyli tylko statn ty , paragrafy, odezwy 
i t. d. Nie myśieli tak ci, którzy przez dziewięć 
wieków polską sztukę tworzyli, t. j. lud polski; 
ta  Indowa sztuka, co krwawy pot tych cichych i 
nieznanych pracowników, zamaszystych sercem i 
klnących siarczyście, gdy chodzi o zwadę, ale nie­
dołężnych, dziecinnych, tam gdzie się zaczyna roz­
wój, gdzie się zaczyna poważna kultura sztuki. 
Nauczać tych ładzi sposobów, dajcie im kulturę 
techniczną; oni bogatsi są od was sercem, silniejsi 
duohem i ci z nas, do nich podobni są dziedzicami 
przyszłości polskiej. Nie dajcie zginąć temu, co się 
stworzyło przez tyle wieków jako potrzeba tych 
cichych twórców. Zresztą i W y otaczacie się sztaką, 
ale zapożyczoną u obcych i gdyby W as Jasieński 
nie poaczył po swojemu, pewnie byście zostali za 
miesiąc Japończykami, tak jak  potrafiliście być jaż  
Franca ami, Niemcami, Anglikami, a na wystawie 
paryskiej w pawilonie sztnki, stosowanej do prze­
mysłu Czechami, Ro»yanami, Bułgaram i, Rumunami 
i Bóg wie kim, ale w żadnym razie nie Polakami, 
nie sobą, nie sobą, jeszcze raz nie sobą.

Co miało charak ter swojski, to albo sami wy­
rzuciliście za drzwi, albo pozwoliliście wyrzucić, 
jt.k W itkiewiczowski wobec domu zakopańskiego z 
wystawy paryskiej, a Lwów zakapił do muzeum miej­
skiego. co było na tej wystawie najwstrętniejszego, 
ażeby na tern kształcić polskich rzemieślników.

Te ciągłe pożyczki u obcych — to wstyd , ta 
opieszałość, ta gnuśność, to w strętne wygodne leni­
stwo, nieażytość i brak wszelkich pośw ięceń, gdy 
idzie o podobne sprawy — to wstyd hańbiący na­
sze społeczeństwo. Nie do artystów  to m ów ię, ale 
dó ogółu polskiego, a do Krakowa, Lwowa i W ar­
szawy w szczególności; artyści i tak zrobili najw ię­
cej, a przynajm niej tyle. ile sami zrobić mogli. — 
Oni z W yspiańskim i Tetm ajerem  na czele pierwsi 
zapuścili wzrok chciwy w te zaklęte sezamy chłop­
skie, ale aby się ta  sztnka rozw inęła, aby otrzy­
mała swoją kulturę i aby się siała twórczą, trzeba 
abyście przestali od niej aciekać — trzeba wyna- 
leść i pokazać wszystko, co j e s t , ażeby przyszli 
twórcy w iedzieli, co zostaw ić, a co stworzyć mn- 
szą. T rzeba im się pozwolić wczać w Polskę, trze­
ba im stworzyć atm osferę, zbierając m a te ry a ł, na 
którymby się uczyć mogli sw ojskości, albo zapra­
gnęli tworzyć, jak  tworzyli tamci piastowi spadko­
biercy. Niesłusanie powiedział w piątek p. W archa- 
łowski, że artyści nasi są za genialni n a 'to ,  ażeby 
tworzyć taką sztakę, nie, oni do niej się palą, jak 
żak do pensyonark i, oni ją  jnż pokocha.) sercem 
eałem; ale oni są za biedni ci polscy artyści, aże­
by jeździć po k ra ją  i zbierać okazy i wzory, za 
biedni na to, aby budować gmachy i malować ko­
ścioły dla pokazania egołowi, jak  je  bndować i ma­
lować potrzeba. Czemaż im tego bronicie , sprowa­
dzając bazgraczy i niedołęgów z zagranicy. Cóż 
z tego, że artyści ch c ą , kiedy W y tego chcenia 
nie ehcecie. Nam nie potrzebne komitety, bo W it­
kiewicz bez komitetów zrobił to, co zrob ił, zale­
dwie przy pomocy kilku dzielnych lu lzi. A myś^ry 
się związali w Towarzystwo, myśmy się skrępowali 
paragrafam i dobrowolnie dlatego tylko, ażeby jak- 
naj większe wzbudzić zainteresowanie i zdobyć środki, 
tak ie ś ro d k i, jaa ie  nam są koniecznie potrzebne 
do przeprowadzenia celów naszych , bardzo (rozle­
głych i trudnych. W szak stworzyć mamy to, czego 
zaledwie widmo słabe dotąd ogarnęliśmy.

Na to  p o trz e b a  p o p a rc ia , a le  se rd ec z n eg o , k o ch a ­
ją c e g o  n a ró d  i p iękno , p o p a rc ia  o g ó ła , a z tern 
se rd e c z n rm  odcznciem  p o trz e b  z n a jd ą  s ię  p ien iąd ze , 
z a  k tó re  m ożna  będ zie  z o rg a n iz o w a ć  c a łą  r >zległą 
p ra c ę  to w a rz y s tw a , k tó re  n ie  j e s t  p rz e c ie ż  p ry w a ­
tn y m  in te re so m  in ie y a to ró w , n ie  j e s t  g e sz e f tem , a le  
k tó re g o  ce l p o w in ien  Dyć se rd e c z n ą  p o trz e b ą  k a ­
żd eg o  u czc iw ego  P o la k a .

Z tymi, którym w ystarczają i dostatecznie pie­
szczą ich wzrok i duszę w strętne oleodraki i g i­
psowe bachnsy po knajpach, którym za trndno wy­
rzec się piętnastn bomb piwa na korzyść tow arzy­
stwa, za tradno się pozbyć niskich przyjemności 
zmysłowych n* korzyść podniosłych dachowych w ra­
żeń, z takimi nie mamy o czem mówić.

Nie tak  się dzieje za granicą. Sztnka stosowana 
do przemysła zdobyła jnż sobie miejsce w gale­
ry aoL sztuki i znalazła jak  najszersze zastosowanie 
praktyczne. Ale ona tam innemi aniżeli w Polsce 
kroczyła drogami. Tam się odraza równocześnie 
z projektem rodzą ludzie, którzy nie m»ją na wy­
ścigowe angielskie stajnie i am erykańskich żoke- 
jów, ale których stać na wyrzucenie kilkunastu 
tysięcy franków, gdy idzie o sprawę ducha, o este­
tyczną potrzebę życiową. Dlaczego my w Polsce 
takich ładzi nie mamy ? Dlaczego wszyscy nasi 
mecenasi są zwykle tylko wierzycielami, którzy po­
b iera ją  sute procenty w formie rozmaitych przywi­
lejów wygranych i prewij ? To nie jeat mecena- 
sostwo. To mecenasostwo powinno się raz zmienić 
n i obowiązek społeczny.

Zachwycajmy się nadal „W eselem ", deklamujmy 
przy każdej okazyi o gnuśności polskiej i znów i 
jeszcze „tak raz do koła" powtórzmy jak  my to 
nie chcemy chcieć, ale nie chciejmy jak  dotąd. Co 
nam po tych wszystkich poezyach, puśćmy w ruch 
odwieczną, sentym entalną polską katarynkę, a tym ­
czasem Francuzi. Niemcy, Szwajcarzy niech nas 
dalej zarzucają tandetą, niechaj nam jeszcze od­
biorą to, co mamy, niech przerobią na swoje i ja ­
ko ich własność rozniosą skarykaturow ane po świecie.

Ed ward TrąjanoiDski.

Kronika.
Kraków, 28 października.

Pod żadnym warunkiem ! Ks. kardynał Puzyna 
z a b r o n i ł  odprawić zapowiedzianego na jntro w 
kościele P ijarów  ż a ł o b n e g o  n a b o ż e ń s t w a  
z a  d u s z ę  ś. p M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o ,  nad­
mieniając, ż e  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  na. 
to nabożeństwo nie zezwala.

t  Liberał Zajączkow ski, prezes Towarzystwa 
dziennikarzy polskich , zm arł nagle na udar serca 
we Lwowie, jak  stamtąd p isz ą , w sobotę, o godzi­
nie 11 w nocy, przeżywszy la t 59. Ze zmarłym 
schodzi do grobu jedna z popularniejszych postaci 
naszego św iata dziennikarskiego, zwłaszcza w wscho­
dniej części k ra ją .

S. p. Zajączkowski był przed laty  redaktorem  
naczelnym „Gazety Narodowej" i cieszył się przez 
długi szereg lat bardzo wydatnem morslnem i ma- 
teryalnem  poparciem ks. Adama Sapiehy. Założył 
też pismo humorystyczne „Szczutok". k tó re , zw ła­
szcza w ostatnich latach ubiegłego stnlecia posia­
dało rzeczywiście wpływ' polityczny, tak , iż utarło 
się wówczas na brnkn lwowskim twierdzenie „że 
„Szczotek" walił i robił ministrów."

S. p. Zajączkowski rozwijał także działalność 
polityczno-publicystyczną w latach późniejszych — 
aczkolwiek do redakcyi żadnego z dzienników stale 
nie należał.

Pam iętną była jego mowa na bankiecie jnb ileu  
szowym uczestników powstania z r. 1863, w której 
ze szczerym patryotyzmem wskazał na drugiego 
wroga (obok M oskala), którego zanadto tolerujemy, 
choć nas równie dotkliwie g n ęb i, mianowicie na 
Prusaka

S. p. L iberat brał czynny ndział w komitecie 
wystawy krajowej w r. 1894  — a specyalnie dla 
Tow arzystwa dziennikarzy polskich , którego od lat 
kilku był prezesem, wiblkie zasługi położył.

Pogrzeb ś. p. L. Zajączkowskiego odbędzie się 
we wtorek dnia 29 b. m. po południu z doma ża­
łoby przy ulicy Chorążczyzna I, 22.

Subwencya dla Muzeum narodowego. Dla Mu­
zeum narodowego w Krakowie wstawiono po raz 
pierwszy do budżetu przyszłorocznego subwencyę 
w wysokości 2000  koron. Snbwencya ta  zostanie 
prawdopodobnie na rok następny podwyższoną.

Prof. Baudouin de Courtenay. Czytamy w
„K raju": Rada uniw ersytetn kazańskiego wybrała 
jednogłośnie prof. J . Baudoaina de Coartenay człon­
kiem honorowym tego uniwersytetu.

Nawy arcybiskup ormiański. „W iener Ztg." 
z dnia 27 bm. ogłasza: Cesarz mianował kanonika 
grem ialnego lwowskiej ormiańskiej kapituły metro­
politalnej, ks. Józefa Theudorowicza, arcybiskupem 
ormiańskim we Lwowie,

Poświęcenie nowego „Przytuliska". W czoraj
o godz. 9 rano dokonana poświęcenia nowego przy 
bytku i schronienia weteranów polskich z la t 1863 /4  
„P rzy tu liska", mieszczącego się obecnie przy nliey 
Biskupiej , w dawnym domu Sióstr Bożej Miłości 
Poświęcenia dokonał O. F loryan z zakonu Kapucy­
nów, odprawiwszy przedtem nabożeństwo w kapli­
cy zakładowej , mieszczącej się n" I  piętrze, przy- 
czem od ołtarza .przemówił gorąco do zebranych. 
Po nabożeństwie w wielkiej sali ja d a ln e j, zebrali 
się goście, wydział „P rzytuliska" z swoim preze­
sem dyr. Knłakowskim i weterani dla spożycia skro­
mnego posiłka, wśród czego padło kilka serdecznych 
przemówień na temat potrzeby opieki nad starcam i, 
którzy młodość swoją spędzili na usługach dla Oj­
czyzny. Poczem na obazernym auedzińea dokonano 
zdjęcia fotograficznego wszystkich uczestników uro­
czystości w malowniczej grapie, nad którą powie­
wał sztandar purpurowy z białym orłem.

Przy wyjścin wpisywali wszyscy swe nazw iska 
do księgi pamiątkowej i składali datki do paszki, 
amieszczonej na zew nątrz i w ew nątrz „P rzy tn liska", 
oznaczonej skromną tabliczką „Ofiara na P rzy tu­
lisko".

Sprzedaż roślin. Staraniem  komisy! roślin ozdo­
bnych przy Towarzystwie ogrodniczem krakowskiem 
dnia 29, 30 i 31 b m. nrządzony będzie w lokalu 
Tow arzystwa (ulica Straszewskiego, 1. 22) dla pn- 
blicznoścl bezpłatny pokaz roślin kwitnących sezo­
nowych (gw oździki, laki p a ry sk ie , rezedy, bratki, 
chryzantemy) ofiarowanych bezinteresownie przez 
członków komisyi.

W raz z pokazem połączoną będzie sprzedaż tych 
ro ilin  w liczbie (przeszło 400  egzemplarzy) po 20 
do 40  halerzy za egzemplarz wraz z doniczką, 
b ratk i bez doniczek po 4  halerzy za sz tukę, a to 
według Kolejnego następstw a roślin ustawionych. 
Kwota, stąd osiągnięta, przejdzie całkowicie na przy­
sporzenie funduszów Kasy bratniej pomocy pomo­
cników ogrodniczych, powstałej w roku bieżącym 
przy Towarzystwie ogrodniczem. Lokal otwartym 
będzie dnia 29 b. m. od godz. 1 szej po połndnin, 
w dni pozostałe od godz. 9 zrana do 4 po połu­
dniu.

Nie ulega wątpliwości, że publiczność <-.hętnie po­
spieszy ze swą pomocą dla tego odłamu klasy pra­
cującej, gdyż zakupnjąc tu rośliny, spełni zarazem 
szlachetny czyn obywatelski.

Echa wyborów sejmowych w Krakowie. Przed 
sądem powiatowym w Krakowie odbyła się rozpra­
wa o przekroczenie § 23 nstawy prasowej, które 
popełnili w dniu wyborów powtórnych: wyborca 
Schoenfeld, d r Gross, drukarz Telz i pewien eks­
pres. Oskarżonych bronili d r F rńhling 1 dr Kabino- 
wicz.

Sprawa przedstawia się następująco: dnia 16
września kolportowano w południe po ulicach K ra ­
kowa kartk i ulotne tej treści:

„W yborcy żydowscy! W łaściciel domu publiczne­
go Altschie R itterm an głosował w imieniu zboru 
izraelickiego. Czy nie wstyd ?“

Jednego z ekspresów, który kartk i te kolporto- 
w ił, przytrzym ał ajen t policyjny. Na pytanie, skąd 
je  dostał, odpowiedział, że dostał je  od jakiegoś 
pana na ulicy Szewskiej. Na te j podstawie zrobiła 
polieya doniesienie do sądu i doniosła, że... dr Gross 
mieszka przy ulicy Grodzkiej 1. 46. Oprócz tego. 
jakkolw iek na kartkach nie było wymienionej d ru­
karni, dowiedziała się polieya „poufnie", że kartki 
były drukowane w drukarni Narodowej.

Oskarżeni zaprzeczają na rozprawie wszystkim 
twierdzeniom policyi. Jako  rze :zoznawca w spra­
wach drukarskich, oświadczył p. Anczye, że czcionki, 
któremi inkrynrnow aną kartkę składano, mogą po­
chodzić z rozmaitych drukarń, jak  np. z drukarni 
Fischera, Czasu, Związkowej itd.

Sędzia p. Ferens odroczył rozprawę, celem p rze­
słuchania ofieyała Horaka

Towarzystwo Uniwersytetu ludowego imienia 
Adama Mickiewicza pragnąc rozszerzyć swoją

działalność, przystępuje do wydawania brosznrek 
popnlarno-nank iwych wydawanych staraniem  k ra­
kowskiego oddziału towarzystwa. W  ciągu roku 
nk iże się ośm brosznrek, cena każdej wynosić bę­
dzie 10 balerzy. Pierw sza książeczka wyjdzie już 
w listopadzie, zawinrać będzie opowiadanie o roz­
biorach Polski pióra p. M aryi W ysłouchowej.

Walne zgromadzenie krakowskiego Koła aka­
demickiego Tow. szkoły ludowej odhędzie się 
w lokalu Tow. „Młodość" (ul. W olska 15) we wto­
rek d. 29 b. m. o godz. 8 wieczór. Zarząd Koła 
zaprasza zarówno członków Koła, jak  i tych kole­
gów i koleżanki, którzy mieliby zam iar zapisać się 
na rok bieżący.

Bójka. Józef K araś , służący u dra Schudmaka, 
został wczoraj w bójce z trzem a kam ratam i na uli­
cy Batorego tak  silnie pobity, że wezwane pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego po ndzielenin mn 
pierwszego opatrunku, musiało odwieść go do szpi­
tala św. Łazarza, skąd jednak odesłano K arasia do 
leczenia domowego.

Slub. D. 25 b. m„ o godz. 7 wieczór, w kościele 
św. Mikołaja we Lwowie odbył się oorzęd zaślubin 
panny Heleny Dnlębianki, córki dra Bronisława i 
Maryi z Bielawskich Dulębów z p. Kazimierzem 
Hemerlingiem, komisarzem kolei państwowych, na­
czelnym i odpowiedzialnym redaktorem „Gazety 
aportowej “ .

Szkoła dla anal^abdtów w Podgórzn w lokalu 
szkoły męskiej przy plantach została o tw arta  w nie­
dzielę. W pisy odbywać się będą w dalszym ciągu 
w piątek w dzień wszystkich świętych i w następ­
ną niedzielę 3 listopada, w godzinach od 3 do 5 
popołudniu. Nauka hnzpłatna rozpocznie się w nie­
dzielę 3 listopad i o godz. 3 popołudniu.

Panika w  tram w aju powodem śmierci. Ze 
Lwowa donoszą: W czoraj oko wieczorem wy­
ruszył przepełniony wóz kolei konnej nr. 48  z 
dworca głównego, dążąc kn miastn; prowadził go 
woŹDica Ilko Romanów. Na stromej pochyłości w 
n), Gródeckiej, z niezbadanej dotąd przyczyny, po­
czął wóz nader szybko zjeżdżać, a jazda mnsiała 
być szybką, skoro zanważyli to w wozie pasażero­
wie i ktoś zawołał: „Konie się spłoszyły"! „Nie, 
to hamnlec pękł! W yskakiwać!"

Poczęto się tłoczyć kn wy.scin, kilkn mężczyzn 
wyskoczyło, za ich przykładem poszły kobiety. W  
kilka seknnd, zanim woźnica wóz zatrzymał, wszczął 
się krzyk; dwie kobiety, zlane krwią, leżały bez- 
przytomne na brnkn; W ezwano telefonem pogotowie 
Tow. ratunkowego i poczęto kobiety trzeźwić. P ie r­
wszą z nich, Małkę Braun, przyprowadzono do 
przytomności. Upatrzyło ją pogotowie Tow. ra tun­
kowego, miała ranę na głowie i twarzy, tudzież 
kilku sińców na rękach i nogach.

Drugą, która wyskoczyła w przeciwnym kiernnkn 
jazdy i z całą siłą uderzyła głową w bruk, nie mo­
żna było otrzeźwić. Zajęli się nią litościwi Indzie 
i przenieśli do mieszkania p. Jan a  Robaka przy nl. 
Boczkowskiego pod 1. 3. Słnżba tramwajowa roz­
biegła się po lekarzy, których zjawiło się dwn ró­
wnocześnie z pogotowiem Tow. ratunkowego, lecz 
tylko po to, by skonstatować śmierć, która nastą­
piła natychm iast po fatalnym skokn, skutkiem roz­
bicia czaszki.

Komisya policyjne lekarska nie zdołała skonsta­
tować nazwiska osoby. Je s t to młoda dziewczyna. 
Ucząca la t 22, u b rm ą  skromnie i przyzwoicie. J e ­
chała z dworca głównego, jednak bez pakunków, 
zatem nie można było stwierdzić, czy je s t zamie­
szkałą wo Lwowie, czy też obcą. Jedynym  śladem,
ja k i przy *włokacl» zaalazfono, je s t  chusteczki i bie­
lizna ze znakami K. T. Do późnego wieczora tłumy 
lndzi oblegały dom, przy ulicy Boczkowskiego. Co 
chwilę ktoś wchodził oglądać zwłoki, lecz n ik t je  
nie rozpoznał. Około:godziny 11 w nocy przenie­
siono zwłoki do kostnicy medycyny sądowej.

Fatalny Wypadek. Donoszą ze Lwowa: Generał 
Pino de Friedeuthal, komendant 30 dywizyi, uległ 
strasznemu wypadkowi, jadąc w sobotę popołndnin 
Konno na przechadzkę. Rozbrykany rumak potknął 
się i npadł, przywalając całym ciężarem swego ciała 
jeźdźca. G enerał pokaleczył sobie rękojeścią szabli 
całe biodro, oraz doznał takich w strząśnień we­
wnętrznych, spowodowanych przygnieceniem, iż ży- 
cin jego grozi niebezpieczeństwo. L ekarze jednak 
nie tracą  dotychczas nadziei.

Z Zakopanego. R^stauraoyę w hotelu „Morskie 
Oko" zamkniętą od. dłuższego czasn wskntek ban­
kructwa poprzednich właścicieli obejmuje obecnie 
p. W . Płonka, właściciel „Cukierni zakopańskiej".

Tarnopol, 27 października. „Sokół" nasz urzą­
dził wczoraj wieczór ku czci bohatei i z pod R a­
cławic. W spółudział w wieczorku, który zagaił prof. 
szkoły realnej, drnh Gedroyć, pięknem słowem wstę- 
pnem, wzięło ndział Towarzystwo przyjaciół muzyki, 
wypełniając kilka pnoktów programu. Odśpiewano 
naprzód Żeleńskiego „Chór strzelców" a następnie 
„Pieśni polskie" nkładD Galla. Znany zaszczytnie 
z estrady koncertowej p Issakowicz odśpiewał po­
lonez z „Yerbam nobile" Moninszki — a druhowie 
Gottlieb, Tertil i Kołaczkowski odegrali Bragi „Trio" 
na fortepian, fisharmonię i skrzypce. Resztę pro- 
gram a wypełniły ćwiczenia grona nauczycielskiego 
na poręczach i na konin i bndowanie piramid, które 
ogólny bndziły podziw.

Stanisławów 27 listopada. Młodzież tutejszych 
szkół średnich urządziła w ubiegłym tygodnia ża­
łobne nabożeństwo za duszę Tadeusza Kościuszki, 
przed kilkn dniami zaś odbył się staraniem ich 
w lokalu ' „Gwiazdy" wieczorek’ dek1 amacyjno-wo­
kalny, połączony z przemową i odczytem, . w nie­
dzielę zaś odbył się uroczysty wieczów Kościuszkow­
ski w „Sokole-.

Polieya tutejsza przytrzym ała przed kilku dniami 
zagadkowego rzezimieszka. Nazywa się on rzekomo 
Roman Staniszewski, trndni się szewetwem i pocho­
dzić ma z Królestwa polskiego, lićzy la t 4(J. Przy 
aresztowanym znaleziono książeczkę krakowskiej 
kasy oszczędności. 1. 11290  na 1000 złr. dalej ksią­
żeczkę pocztową 1. 271945 na 1000 koron i go­
tówkę 260 koron. Staniszewski z posiadania tych 
kapitałów nie nmiał się wylegitymować i polieya 
tutejsza odniosła się do dyrekeyj policyjnych we 
Lwowie i w Krakowie, uwiadamiając je  o przy­
trzym anie t.ego ptaszka.

Z powodn hnlającej wciąż jeszcze w mieście i 
w powiecie szkarlatyny bawił tn  przed kilku dniami 
inspektor sanitarny dr Barzycki ze Lwowa, na lu- 
stracyę zaś sądn tutejszego przybył z W iednia in­
spektor m inisterstwa sprawiedliwości dr Grabscheid. 
Mamy jeszcze jednego gościa. Bawi n nas miano­
wicie radca W ydziałn krajowego p. Michalczewski, 
który ma przeprowadzić szkontro rachnnkowe tntej 
szesro W ydziałn powiatowego.

Żywiec, 27 października. Marszałek krajowy hr.

Potocki i nam iestnik hr. P iniński przybyli tn  dziś 
w odwiedziny do arcyksięcia Stefana.

Morderstwo. Pod zarzutom zamordowania męża 
i ojca odstawiono do sądu W Nowym Sączu K ata­
rzynę Życbową i A leksandrę Żychównę z W itowa.

Pytlasiński występuje w „Oolossenm" w No­
wym Sączu.*

Do wiadomości patryotycznego ogółu pol­
skiego podajemy następującą sprawę. Ja k  donosi 
„Głos Luda Śląskiego", do szkól Indowych w Mo­
rawskiej Ostrawie zapisało się ogółem 3909 dzieci 
obojej płci, z czego do 7 szkół niemieckich 2426  
dzieci, do szkół czeskich 1483 dzieci. W  wykazach 
władza bzkolna nie podaje narodowości dzieci z po­
wodów łatwo zrozumiałych, ażeby mianowicie nie 
wykazać — broń Boże! — Pniaków. „Szczęśliwym 
trafem — pisze „Głos Lodu Śląskiego" — udało 
się nam wydobyć spisy uczniów z 3 różnych klas 
szkół niemieckich i z 3 klas szkół czeskich, dzie­
limy się więc z naszymi czytelnikami tem, czegoś­
my się w ten sposób dowiedzieli. W  trzech klasach 
niemieckich na 116 uczniów naliczyliśmy 59 dzieci 
pochodzących z rodziców polskich, a więc prawie 
5 0 °/0. Pozostałe 50»/* dzielą się na dzieci czeskie, 
żydowskie i niemieckie. W  trzech klasach czeskich 
z pośród 92 uczniów niewątpliwie aż 52 dzieci na­
leżało do narodowości polskiej; t. j. przeszło 5 5 0/ft! 
Gdyby stosunek ten istniał we wszystkich klasach 
szkół tak czeskich jak niemieckich, tobyśmy otrzy­
mali. że w szkołach niemieckich 1.200 dzieci pol­
skich w obecnej ehwili przeraoia się na Niemców, 
a w szkołach czeskich z 800  dziatwy polskiej fa­
brykuje się Czechów".

„Głos Lndn Śląskiego" kończy swó; a r ty k u ł  n a­
stępującą odezw ę

„Towarzystwo „Szkoły indowej", które obiecy­
wało ludności polskiej w Mor. Ostrawie jnż w tym 
rokn szkołę polską otworzyć, powinno tę sprawę 
wziąć napraw ię do serca i stanowczo doprowadzić 
to do skutku z najbliższym rokiem szkolnym B e z  
s z k o ł y  p o l s k i e j  d l a  d z i e c i  w s z e l k i e  
k u l t u r a l n e  i n a r o d o w e  z a b i e g i  w Mo r .  
O s t r a w i e  n i e  m a j ą  c e l a ,  z n a c z e n i a  i 
w a r t o ś c i ;  s ą  t o p o p r o s t n  z m a r n o w a n e  
n a p r ó ż n o  u s i ł o w a n i a .  Oby Towarzystwo 
„Szkoły indowej" zechciało to zrozumieć należycie."

Niechaj Ślązacy i wszyscy ńa Kresach żyjący 
Polacy będą przekonani, że Towarzystwo „Szkoły 
indowej" „rozumie to należycie" i tylko marzy o 
tem, ażeby wszędzie, gziekolwiek o to zawołają, 
mogło natychmiast założyć szkołę polską. Ale To­
warzystwo nie rozporządza milionami podobnie jak 
niemiecki „Schniyerein" — Towarzystwo ma tak 
ograniczone środki, żo wobec najważniejszych spraw 
stoi często bezsilne. Smutne to, ale prawdziwe. 
G ł o s  r o d a k ó w  z e  Ś l ą s k a  w s p r a w i e  
s z k o ł y  p o l s k i e j  w O s t r a w i e  M o r a w ­
s k i e j  p o w i n n o  g ł o ś n e m  o d e z w a ć  s i ę  
e c h e m  p o ś r ó d  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a !  
Pospieszajcie z datk i mi na rzez Tow arzystwa „Szko­
ły Indowej", przysięgajcie gromadnie do niego jako 
członkowie, a wtedy głos braci śląskich nie będzie 
głosem wyrznen, ale stanie się głosem uznania i 
wdzięczności.

Wydalenie gimnazyastow polskich. Z T o ru n ia  
donoszą pism om  b e rliń sk im , że  w szyscy g im nazy  aści, 
sk a z an i w p ro cesie  to ru ń sk im , z o s ta li w y d a len i z 

'g im n a z y n m  i to  sk u tk iem  ro z p o rz ą d ze n ia  p row ineyo- 
c .alnego k o leg ium  szKolnego.

Hr. GOfUCllOWSki, minister spraw zagranicznych, 
odął się wczoraj do P aryża na pogrzeb swojego 
teścia , ks. Joachim * M arata. F ograeb  odbędzie się
dz is ia j .  Z powodu zgonu  teśc ia  o t rzy m a ł  hr .  Goni 
chowski pisma kondolencyjne od cesarza anatrya- 
ckiego, od cesarza W ilhelma, od króla Rnmnnii, 
od kanclerza Rzeszy niemieckiej, hr. Biilowa, od 
francuskiego m inistra spraw zagranicznych, Delcas- 
se’go i od wielu inryeh wybitnych osobistości.

Max Klinger, j a k  donoszą dzienniki wiedeńskie, 
krąży pośród tam tejszych kół artystycznych wia­
domość, że profesor Max Klinger w Lipsku otizy- 
mał od anstryackiego m inisterstwa oświaty wezwa­
nie do objęcia po Znmbnschn kated ry  w wiedeń­
skiej Akademii sztnki. „Nene Freie P resse" donosi 
w tej sprawie, że urzędowe powołanie jeszcze nie 
nastąpiło, że tylko z W iedria zapytywano Klingera, 
czy byłby gotów objąć katedrę. K linger nie odmó­
wił, a w prywatnych rozmowach z wybitnemi oso- 
bistośe;ami wyrażał się o W iedniu sympatycznie. 
Minister oświaty dr H artel,. odpowiadając d. 22 
b na. w Radzie państwa na int.orpelacyę p. W ra 
betza w sprawie wakujących posad w wiedeńskiej 
Akademii umiejętności, oświadczył, ze nie istp ieją  
urzędowe rokowania z jakim kolwiek zagranicznym 
artystą, że jednakże m inisterstwo nważa za obo- 
wiązek zawezwania zagranicznej siły, gdyby w k ra ­
ju  nie zn ąlazł się odpowiedni kandydat. Publiczność 
ki akowska ze zbiorów p. Jasieńskiego poznała po 
części dzieła Maxa Klingera.

Sprawy adwokatów M inister sprawiedliwości, 
Spenp-Boden, zaprosił komitet, wybrany przez stałą 
deiegacyę anstryackich Izb adwokackich, na konfe- 
rencyę, która się odbędzie dnia 6 listopada w mi­
nisterstw ie sprav.iedliwości. Przedmiotem obrad bę­
dą życzenia i skargi adwokatów, które komitet 
w wypracowanym przez siebie memoryale przedło­
żył ministrowi. Obrady toczyć się będą pod prze­
wodnictwem m inistra spraw iedliw ości, a udział 
w nich wezmą obok funkeyonaryszów ministerstwa, 
adwokaci w liczbie 12. Pomiędzy nimi zasiędą ar 
Adam Doboszyński z Krakowa i dr Emil Byk se 
Lwowa.

Lekarze w  szpitalach wiedeńskich, w  z a k ła ­
d ach  leczn iczy ch  w W ie d u in , począw szy  od N ow ego 
ro k n , b ęd ą  a sy s te n c i n a  o d d z ia łach  p o b ierać  1800 
koron  ro czn ie , z a m ia s t d o ty ch czaso w y ch  1400 kor., 
a  s e k n n d a ry n s z e  1400 koro n , z am ias t d o ty ch c za so ­
w ych  1000 koro n . A d jn n k c i w p ro se k to ry ac h  i a s y ­
s te n c i w  la b o ra to ry a c h  b io rą  n d z ia ł w  tem  podw yż- 
sz e n in  w ed in g  teg o , z k tó rą  z dw óch w zm ien io n y ch  
k a te g o ry j  le k a rz y  s to ją  n a  rów ni. D a le j z arz ąd z o n o , 
ażeb y  p rz y z n a n e  lek a rzo m  pom ocniczym  w sp ra w ie  
w ik tn , ODsłngi, tu a z ie ż  o św ie tle n ia  w a rn n k i w esz ły  
w ży cie  je s z c z e  p rzed  N ow ym  ro k iem , o ile  na  to 
p o zw olą  s to su n k i dan eg o  z-ik ładu. W re sz c ie  u tw o ­
rzo n o  16  now ych  posad se k u n d a ry n szó w , k tó re  
m a ją  być o ile  m ożności o b sad zo n e  w b ieżącym  
ro k n . W z ro s t  kosz tów , z teg o  Dowodn w y n ik a ją cy , 
obc iąży  fu n d u sz  d ia  sz p ita li  w ied eń sk ich  k w o tą  
1 2 2 .0 0 0  kuron .

Smutny los. W  sobotę wezwano w Budapeszcie 
pogotowie Tow arzystwa ratunkowego, ażeby wysłało 
na ulicę Andrassyego wóz, celem zabrania jakiegoś 
nbogo nbranego człowieka, który bez przytomności 
leżał na brnkn. W  biurze Tow arzystwa ratunkowe­
go przyszedłszy do przytom ności, zeznał ów czło­
wiek, że nazywa się dr A lbert Kardesch, liuzy £3

la t wieku i był niegdyś prywatnym docentem na 
uniwersytecie w Grazn. Cierpienie nerwowe zmusiło 
go w r. 1886 do porzucenia katedry. Przybył do 
Budapesztu do rodziny swojej żony i znalazł za ję­
cie w dziennikr jako korektor. W  ostatnich czasach 
powtórzyła się choroba nerwowa i Kardesch mnsiał 
żyć z jałmużny. „Rozpacz mnie ogarnęła — mówił 
chory — i szukać zacząłem zapomnienia w wódce. 
Od dwóch dni w ustach nic nie miałem. Mieszkam 
z rodziną w kuchni, a cały mój majątek składa się 
z siennika, stołu i jednej ław ki". Towarzystwo ra ­
tunkowe posiliło go, opatrzyło drobną kwotą i ode­
słało do domn.

Zaopatrzenie na Starość Rada gminna miasta
T ryestn  uchwaliła w sprawie zaopatrzenia na s ta ­
rość i na wypadek niezdolności do pracy wnieść 
do Rady państwa potycyę, żądającą, ażeby ustawa 
o zaopatrzenia objęła wszystkich bez w yjątka ro­
botników, a także kram arzy i -ękodzielników. j ak 
wiadomo, spraw a zaopatrzenia robotników na sta ­
rość znajduje się na porządku dziennem publicznej 
dysknsyi i wkrótce może stanie się przedmiotem 
obrad parlam entarnych. P«tycya Rady gminnej w 
Tryeście zawiera najdalej idące wrnioski pomiędzy 
dotychczasowemi projektami.

Znowu cesarz Wilhelm. Królewiecka „Hartung- 
sche Zeitnng" donosi, że cesarz Wilhelm powie­
dział: „Jeżeli trak ta ty  handlowe nie przyjdą do
skntkn, to W takim razie wszystko porozbijam:" 
(„so scblage ich Alles kn^z uud kiein"). „Yossi- 
sche Zeitnng", podając tę wiadomość, dodaje, że 
jnz przed kilKu tygodniami doniesiono j ej o tym 
aforyzmie cesarza.

Szybkość hasłem wieku! W  Nowym Jorkn  u~ 
tworzyło się Towarzystwo z kapitałem 30 milionów 
rubli, celem budowy parowców, któreby ocean A tlan­
tycki przebiegały w 3 3/a dnia. Okręty poruszać się 
m ają za pomocą turbin a uiateryałem opalowym bę­
dzie oliwa.

Po amerykańsku. Z Nowego Jorkn  donoszą, że 
z okazyi wyboru burm istrza bezpieczeństwo publi­
czne w Nowym Jorku stoi na poziomie stosunków 
jakiegoś miasta z kopalniami złota na daieKim za. 
chodzie. Ażeby powiększyć liczbę wyborców ze swo­
jego obozn, stronnictwo Tammany sprowadziło do 
Nowego Jorkn  na swój koszt całe legiony prze­
stępców, którzy oczywiście oprawiają tam obok po­
lityki także i swoje rzemiosło, naturalnie bezkar­
nie. W  nocy mieszkańcy Nowego Jorkn nie Wy . 
chodzą z domów. Na nlicy Frankfortstroet, 0 dzie­
sięć kioków od „P ark  Row", gdzie się mieszczą 
biura dzienników i gdzie je s t rnch bardzo ożywio­
ny, zamordowano i obrabowano jaaiegoś przecho­
dnia. W łaściciele sklepów, nie ufając policyij mają  
własnych stróżów.

Przebicie tunelu. Z Lnbiany donoszą, że na 
budującej się kolei w dolinie W ippach ukończono 
tnnel dombergski, mający 180 metrów długości. 
Inżynierowie sądzą, że kolej będzie można oddać 
jnż na wiosnę do pnblieznego nżytkn.

Fiżar W Filadelfii, W  poprzednim numerze pi­
sma. naszego nmieścilismy telegram , donoszącj o ol­
brzymim pożarze w magazynie mebli. Ogień ■ni­
szczył nie tylko budynek, w którym się mieścił 
magazyn, ale także dwie sąsiednie kamienice. W  
magazynie pracowało 320 osób, przeważnie kobiety. 
Straciło życie 19 osób, a bardzo wiele odniesie 
rany. Bardzo dużo nieszczęśliwych wypadków zde­
rzyło się przy wy ikakiwaniu z okien i z drabiny 
ratunkowej, którą płomienie, buchające oknami, 
także ogarnęły. Dokładnej listy zabitych i rannych 
p olieya  nie ułożyła jeszcze.

Zmarli. _ W  Biłce Szlacheckiej pod Lwowem  um arł w 
54 r. życia  ks. A leLander Sap ieha 

W SadziskacL  w W . Ks. P o in ań sk iem  n m arł d r  m ed. 
Joach im  B artoszew icz.

Mianowania j p zenieaiema. „Wiener Z tp“ ogłasza:
Minister sprawiedliwości mianował prokuratorem w Strv- 
jn  Jana Scherfa, radcę sądn oowodowego w Stanisła­
wowie.

Ministerstwo handln przniosło starszego zarządcę po­
cztowego Józefa Czerniewicza z Podwołoczysk do Białej.

Uniwersytet ludowy im A. Mickiewicza.
Wtorek 29 . m .: Dr Kunicki: „O czynnościach na­

szych zmysłów".
Środa 30 b. m.: Dr Władysław Kozłowski: Typ da­

chowy średnich wieków".
Czwartek 31 b. m.: Dr Golińska-Daszyńska* Idet 

społeczne w XIX wieka".

Repertoar Teatru  miejskiego.
W e w torek  29 paźd z ie rn ik a : „K lnb  kawalerów".
We środę 30  październiaa z powoda generalnej próby 

„Dziadów" teatr zamknięty.
W e czw artek  31 paźd z ie rn ik a: „D ziady", poem at d ra ­

m atyczny  w 7 odsłonach A M ickiewicza.
ViI piątek 1 listopada o godzinie 3 po połndnio: 

-M łynarz i i ego córka" (popularne); wieczór o godz. 7 
„Dziady".

W  sobotę 2. lis to p ad a : „D ziady".
W  niedzielę 3 lis topada o godzinie 3 po psłndn in : 

„P an  G eldhab"; w ieczór; „D z.ady".

Z kalendarza. W e wtorek) 29 p aździern ika: N arcyza 
b. i E uzeb ii p.; we środę 30 październ ika: Marcelego 
pap. i E n tro p ii m .; we czw artek  31 październ ika: W olf­
g a n g a  b. i L ucylli.

W schód Błońca 29 p aźd ziern ika  o godzinie 6 min. 2H, 
zachód o godzin ie 4 m in u t 20; długość d o ia  godzin 9 
m in u t 51.

Z krakowskiego obserwatorium. D nia 27 październ ika  
pochm urnie — term om etr doszedł od 4 2 do 11 6 C.

Barometr idzie w górę.
D nia 28 paźd z ie rn ik a  o godzinie 7 rano s ta n  barom etru  

751 1  mm, term om etru  2 ’7 C.
W ia tr  zachodni.

Gabryelski (Krzysztołory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
f a b r y k i  Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr-

Z teatru -
„Klub kawalerów", komedya w 3 aktach M- Bałucki*80-

Wznowienie „Klnbu kawalerów" miało być 
aktem pietyzmu ze strony teatru dla pamięci 
zmarłego autoia. Wybór był istotnie trafnym, 
ż a d D a  bowiem ze sztuk pojubileuszowych Ba­
łuckiego nie cieszyła się tak Wielkiem powo­
dzeniem i popularnością, jak „Klnb kawale­
rów". Grano go w swoim czasie za dyrekcyi 
Gliksona kilkadziesiąt razy w ciągu jednego 
sezonu, a przez lal kilka następnych utrzymy­
wała się ta  komedya w niesłabnącem powo­
dzeniu na repertoarze i była prawaziwą żyłą 
złota dla ówczesnej dyrekcyi.

Kilkanaście lat, które nas dzielą od oWeg0 
okresu, zmieniły jednak zn a cz n ie  gusta i upo-

Zawiadam ia się niniejszem  Y 4  w n r  T l / B "  1  I r  Urządziwszy go flajl8PSZe CUlffy flęseWWę, OZdOlfflG bOIEllOniGFy, Monaze. M P l
© iż z dniem 1 L istopada - _  p -  ■ ■l f i n V i » A w  rim  i Ka kompletnie nowo 1 1. P, WSZGllOG KiPjG ]aM0. likluiy, piffS i DfljrO-
*  b. roku  obejmuje C n k ie rm a  L w o w sk a  o ra z  F ab ry k a . O nkrow  iuryam,ka « •  aa itm  ima, im im m U e zaMti a j ą i i ;  a ą t f a y a ć
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dobania w teatrze. Nowe prądy i kierunki za­
sunęły nieco w głąb twórczość autora „Radców 
pana radcy", publiczność i krytyka innym bo­
gom zaczęły stawiać ołtarze, a jednak mimo to 
każde wznowienie przedniej szych sztnk Bału­
ckiego witane było gorąco przez zwolenników 
niewymuszonej zabawy i zdrowego śmiechu na 
scenie. Jeżeli dla pewnej kategoryi widzów 
teatralnych Bałucki stał się przestarzałym, to 
jednak dla ogółu krakowskiej publiczności po­
został on na zawsze tym ulubionym autorem 
„Grubych ryb“ i „Hornu otwartego", którego 
słowo wnosiło na scenę pogodę i humor, sy- 
tuacye proste, tryskające piawda i życiem, 
który w Każdej ze swych komedyj dawał kilka 
postaci, z przedziwną wiernością i siłą chara­
kterystyki na scenę przeniesionych, a na tle 
krakowskiego życia i stosunków kreślonych.

A wobec tego ciśnie się pod .̂ pióro uzasa­
dnione pytanie i wyrzut, dlaczego scena nasza 
w ostatnich czasach tak po macoszemu obcho­
dziła się z Bałuckim, dlaczego zaledwo kilka 
przedstawień co roku przeznaczano Bałuckiemu, 
gdy śmiało dać ich było można kilkanaście, z 
nierównie większą dla kasy teatralnej i dla 
repertoaru korzyścią, niż wystawianie całego 
szeregu tuzinkowych fars francuskich, które 
zaśmiecały naszą scenę.

Teatr krakowski przed wszystkiemi innemi 
scenami polskiemi ma obowiązki względem Ba­
łuckiego. Miejmy nadzieję, że obojętność jaką 
za życia pisarzowi naszemu okazywano ustąpi 
miejsca pietyzmowi, jaki talentowi i stanowi­
sku jego w szeregu polskich komedyopisarzów, 
słosznie się od nas należy. W dorobku Bału­
ckiego. zwłaszcza pierwszego okresu twórczo­
ści znaleść można cały szereg utworów, które 
i dziś znajdą licznych słuchaczy i zwolenni­
ków.

Dowodem tego choćby sobotnie wznowienie 
„Klubu kawalerów", które się odbyło wobec 
szczelnie zapełnionej widowni. Pomimo, że da­
wno już nie oglądaliśmy na scenie tej ulubio­
nej sztuki, zachowała ona siłą tradycyi całą 
swoją świeżość, dowcip i aktualność, a jeżeli 
czego tylko iałować przyszło, to owych daw- 
nych dobrych wspomnień, owego niezrównane­
go zespołu artystycznego, jaki tworzyli nieży­
jący już wjkonawcy, jak Lubicz, Ruszkowski, 
oraz panie diennicka, Woinowska, Kałużyńska, 
Solski i Koźminówna.

Gra artystów naszych na sobotniem wzno­
wieniu, mimo widocznych usiłowań ze strony 
rezyseryi była tylko bladem odbiciem dawnych 
w«Pomnień. Przyczyną tego była niewątpliwie 
niezupełnie właściwa obsada ról. gdyż nawet 
w dzisiejszym składzie persoualu możnaby le­
piej i odpowiedniej „Klub kawalerów" obsa­
dzić.

Pani Wysocka, której powierzono rolę zalo­
tnej Jadwigi Ochotnickiej, nie ma warunków 
do ról finezyjnych, wymagających kokieteryj i 
werwy. Gra jej aczkolwiek wsparta rutyną do- 
świadcionej aktorki, była nieco apatyczną i 
zaniedbaną w ruchach. Pani Puchniewska gra 
jąca rolę Dziurdziulińskiej po Wojoowskiej wy­
wiązała się z ulej bez zarzutu, grała z humo­
rem i werwą i budziła szczere wj buchy weso­
łości. Rolę Maryni, grywaną przed laty z du- 
tym wdziękiem przez p. Kałużyńską, odegrała 
z powodzeniem p. Jutkiewicz.

Słabiej od kobiecych wypadły role męskie, 
w giuuryi których tylko rola starego Sobieniow- 
sH^go w pełnej komicznego zacięcia i chara­
kterystyki grze p. Zelwerowicza i rola Nie- 
ńmiałowskiego bardzo ładnie we wszystkich 
szczegółach wyzyskana i wycieniowana przez 
P- Walewskiego zdobyły sobie oklask i uznanie 
pnbliczności.

Część dochodu z przedstawienia przeznaczo 
flĄ była na binst ś. p. Bałuckiego, mający być 
ustawionym w foyer naszego teatru.

W. p ,

Z  s a l i  s ą d o w e j .
<Aqenci emigracyjni przed sądem)

(Sprawozdanie telefoniczne “Nowej Reformy).
L w r w .  2 8  p a źd z ie rn ik a .

Przed tybnnałem sądn krajowego karnego, jako 
tryl>Qnd| em orzekającym, rozpoczęła się dziś pod 
przewodnictwem radcy G i ż o w s k i e g o  rozprawa 
przeciw dwom handlarzom dnsz lndzkich, zawodo­
wym agentom emigracyjnym, którzy tysiące wło- 
ścian, w tej liczbie przeważnie naszych galicy j­
skich wysłali za morza, dla chęci zyska, rzucając 
ich tam na pastwę nędzy i demoralizacyi. Rozpra­
wa dzisiejsza w wielu momentach przypomina gło 
śną przed kilku laty  sprawę agentów wadowickich 
i rznca snop św iatła na tak ważną kwestyę społe­
czną. jaką je st masowe wychodżtwo z Galicyi za 
ocean.

Prokuratorya państwa oskarża Bazylego S i d e 1- 
n i k a. urodzonego 12 sierpnia 1875 w e'Lw ow ie, 
ostatnio zamieszkałego w Kamionce B ady (pow. 
Rawa Ruska), katolika, i Sylwinsza N o d a r y e g o ,  
43  la t Uczącego, z Udine, poddanego włoskiego, 
zawodowego ag6nta emigracyjnego, posiadającego 
nieruchomy maj itek, o to, że od pierwszych mie­
sięcy 1897 r trudnili się bez pozwolenia władz 
austryackich interesam i emigracyjnymi, a to w ten 
sposób, j2 insym inując w drukach, listach i ilustra- 
cyach fakty ialszywe o warunkach ekonomicznych 
i klimatycznych W prowincyach poł. ameryKanskich: 
St. Paolo, P arana, La P la ta  i innych osadach pół­
nocnych A rgentyny i Brazyljp nakłaniali do wy- 
«h( dżtwa tysiące ludzi z Galicyi i Krainy. Nodari 
1 Side iik dopuścili gię innej jeszcze zbrodni, bo 
pomagali popisowym ułatw ieniam emigracyi uchylać 
się od obowiązku spełnienia powinności wojskowej.

B ra c ia  S y lw iu sz  i Ludwik N o d a ri u tr z y m u ją  od 
l a t  ośm iu po a u s tr .  s tro n ie  w U dine  ag en e y ę  em i­
g ra c y jn ą .  P o c z ą tk o w o  u p ra w ia li  te n  in t r a tn y  p ro c e ­
d e r  n a  w ła sn ą  rę k ę , z czasem  z a ś  ro zpoczęli sw o ją  
działalność, jako sn b a g e n c i „Tow. lig u ry jsk o -a m e- 
cykańskiego" (Lignre- A m e rie an a ) w G en n i d la  p rz e ­
w ozu m o rsk ieg o  i lądow ego .

Prócz tego oskarżeni byli zastępcami Towarzy- 
8tv,a „Navigatione generale ita liana", „Lloyd ger- 
munico" 0ra7 Towarzystwa gen. francuskiego trans­
portów morskich". Głównym terenem operacyjnym 
obu agentów były, wbrew przepisanemu im zakre­
sowi działania prowincye: G aiicya, K ra ina , a po 
części r ' wnież P obrzeże, D alm acya, Bukowina i 
część W ęgier. Utrzymywali oni na swych usługach 
całą armię agentów, urzędników i tłómaczy dla

przekładów oszukańczych pism, reklam, oraz- prowa­
dzenia korespondencyj w wieln językach.

Jednym z najgorliwszych pomocników handlarzy 
żywym towarem był niejaki Bolesław W  o ł k i e- 
w i c z ,  który najskuteczniejszą agltacyę rozwijał 
dla interesów spółki w Ameryce pod. fałszywem 
nazwiskiem Gustawa D i i s s e r a  (a niekiedy i Ad. 
Brunickiego) przesyłając stamtąd do Europy pełne 
złudnych obietnic listy.

Największą jednak „powagą" cieszył się w tym 
zamkniętym przez długi czas dla oczu władz świę­
cie — Bazyli S i d e 1 n i k , który przybył z Gali­
cyi do Udine w r. 1895 i pozostawał w usługach 
agencyi do końca lipca 1900 r.

Dowodem zdatności i sprytu Sidelnika w „inte­
resie em igracyjnj m“ jest f a k t , że w krótkim cza­
sie stał się wspólnikiem N odarich . co mu przyno­
siło roczny dochód około 10.000 lirów — Sidelnik 
nabył też w owym czasie posiadłość gruntową 
w Galicyi. W  iipcn roku ubiegłego zaszło coś po­
między Sidelnikiem a jego wspólnikami, a w rezul­
tacie Sidelnik wystąpił z interesu i opisał swoich 
byłych kompanionów w sposób bardzo drastyczny 
w „Giornalo di Udine", co dopiero zwróciło ba­
czniejszą na nich nwagę władz austryackich. W ęd­
ki swe zarzucała agencya Nodariego specyalnie na 
galicyjskie powiaty: husiatyński , k rakow sk i, tarno­
polski , buczat k i , krośnieński , trem bow elcki, roha- 
tyński — w K rainie zaś na Rudolfswert, Grossla- 
schitz, Lnhianę i L ittai, W te strony szły masami 
draki rozmaite z rozkładami jazdy, mapami . oraz 
najszczegółowszemi informacyami.

Snbagenci otrzymywali ustalone „h«noraryum “ 
po 10 koron „za głowę". Na zaznaczenie zasłngnje 
agitacya snbagenta Mikołaja H r n k o w s k i e g o ,  
który zbierał obfity żniwo w powiecie horodeń- 
skim, a w roku 1900 za sprowadzenie do Udine 
specyalnego pociąga z em igrantami otrzym ał ry ­
czałtową prowizyę w kwocie 40 0 0  koron. Do emi­
gracyi na Bukowinie nie mało przyczynił się re­
daktor „Narodnego W iestnika". Jerzy S a w c z n k, 
w Ozerniowcach, któremu płaciła agencya po 10 
koron za każdy „kom unikat". W  komunikatach tych, 
jakoteż w iunych drakach, zachwalających mlekiem 
i miodem płynącą ziemie amerykańską, znajdowały 
się także wzmianki o własnych parowcach Noda­
riego, oraz jego 20 milionów majątkn.

Emigrantów osiadano jnż po drodze, a koszta 
przejazdu zwiększały się zawsze o poważne kwoty, 
gdyż wychodźcy musieli opłacać dodatkowo podróże 
z Udine do Genui, względnie Hawru lnb Marsyiji. 
Agenci nie szczędzili także kosztów na plastyczne 
przedstawianie w ilnstracyach, jak  błogiem je st ży­
cie za oceanam, rozpisywali się w listach o bez­
płatnych polach, czekających tylko uprawy, o bez­
płatnym wikcie. podarunkach w postaci inw entarza 
żywego, które daje każdemu emigrantowi rząd bra- 
zylejski i t. d.

W o 1 k i e w i c z zachęcał Sidelnika, aby skiero­
wywał wychodżtwo do kolonii Apostales i w tym 
celu przesyłał mu okólniki, aby je  rozszerzał wśród 
„baranich głów galicyjskich" (capochi galiciani).

Tak się mniej więcej przedstawia działalność emi­
gracyjna dzisiejszych okarżonych.

Prokuratoryę zastępuje dr L e ż a ń s k i ,  bronią 
zaś Nodariego adwokaci d r L n s s a t i  z Gorycyi 
i d r Z. L  i s i e v i c z, Sidelnika zaś adwokat dr 
S o 1 a ń s k i.

Lwów, 28 października. Proces Nodariego 
odbywa się w małej salce, tam gdzie dotych­
czas odbywał się proces Regera, a torzj się 
w trzech językach: przeważnie po niemiecka, 
ale także po polsku i po włoska. Jest to bar­
dzo elegaucko ubrany mężczyzna, liczący lat 
43. Mówi z gwałtowną gestyknlacyą południow­
ca, a każdą jego odpowiedź przekłada tłó- 
macz.

Zapytany, czy poczuwa się do winy. począł 
krzyczeć: „Niente! niente!, wymachując rękami. 
Twierdził dalej, że głównym kierownikiem przed­
siębiorstwa był jego brat Lodovico, a on był 
komisantem. Odezw nie podpisywał żadnych, 
bo nie umiał po polska. Stosnnków w Ameryce 
nie przedstawiał nikomu w barwach zbyt tę­
czowych, a jeżeli tak było, to wina w tern je­
dynie agentów.

Drugi oskarżony Sidelnik, lat 26, rodem ze 
Lwowa nie poczuwa się również do winy. Był 
tylko funkeyonaryuszem firmy Nodari i speł­
niał polecenia głównego jej szefa, którym był 
Loaovico Nodari. Zaczął swój zawód w roku 
1895, kit dy przybył do Udine z emigrantami 
wysyłanymi do Parany przez Tow. św. Rafała, 
a celem jego było ochronić emigrantów przed 
wyzyskiem innych ahentów, którzy ind werbo­
wali ao s. Paolo, gdzie warunki się niekorzy­
stne. Nod„riowie, przynajmniej co do Galicyi 
nie żądali zachęcania do emigracyi i nic zato 
nie płacili. Odezwy układał Lodovico Nodari, 
Silvio otwierał listy czasami, ale nieroznmiejąc 
języka oddawał je do załatwienia komn inne­
mu. Z początku Silyio poppisywał autografy o- 
dezw, potem wybijano tylko pieczątkę z jego
podpisem.

O gohzinie 1 odroczono, rozprawę do 4 po­
południu.

Od Administracyi.
Inseraty w naszym dzienniku objęła admini 

stracya „N. Reformy"
we własny zarząd.

Uprasza się przeto strony interesowane, aby, 
w sprawach inseratowych, nie zw racały się nadal 
do p. Jana Strycharskiego, który w tych spra­
wach żadnej nie ma ingerencyi, lecz odnosiły 
się wprost do administracyi „Nowej Reformy", 
ulica Jagiellońska, L. 10.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 28 października. Docentem dentysty- 
ki na tutejszym uniwersytecie został dr Gońka.

Dotychczas jeszcze nie skonstatowano na­
zwiska ofiary wypadkn tramwajowego na Gró- 
deckiem (patrz kron.: „Panika w tramwaju"; 
przyp. red.). Ciału młodej kobiety złożone w 
instytucie anatom” patologicznej zwiedziło dziś 
kilka tysięcy osób, ale nikt jej nie rozpoznał. 
Zdaje się, że to był ktoś z poza Lwowa.

Konferencya stron interesowanych dla hudo-

wy kolei Lwów-Winniki uznała za najodpowie­
dniejsze miejsce pod dworzec dla tej kolei koło 
rogatki Łyczakowskiej.

Metropolita prawosławny z Czerniowiec po­
święcił dziś tu pierwszą cerkiew prawosławną 
w Galicyi.

„Słowo polskie" donosi, że pewien kancelista 
w namiestnictwie, Ańt^ni D„ który oddawna 
oczekiwał na to. aby zostać oficyałem,Jkiedy wre­
szcie nim został,* począł objawiać pomięszanie 
zmysłów i podpisywać się Rndoif Habsburg. 
Nieszczęśliwego oddano pod nbserwacyę le­
karską.

Tarnopol, 28 października. Rozpocznie się tn 
wielki proces przeciw trzem lichwiarzom z Za­
leszczyk: Kohnowi, Lammowi i Hornigowi i to­
warzyszom. którzy oskubali porucznika hr. Con- 
denhovego, brata namiestnika Czech.

Wiedeń, 28 październtka, Wczoraj odbyło 
się tn zgromadzenie wszystkich prawie stowa­
rzyszeń urzędników państwowych Austryi, ce- 
lóm założenia „Centralnego związku" tych sto­
warzyszeń. Reprezentowanych było 2400 urzę­
dników państwowych. Statuta nowego Związku 
centralnego przyjęto jednogłośnie.

Wiedeń, 29 października. Cesarz zatwierdził 
nowe wydanie „Przepisów o postępowaniu w 
radach honorowych w obronie krajowej z do­
datkiem, dotyczącym zastosowania ich w żan- 
darmeryi". Przepisy te wraz dodatkiem wcho­
dzą w życie z dniem 1 stycznia 1902 r., a 
temsaraem tracą moc obowiązującą przepisy 
z r. 1885.

Budapeszt, 28 października. Zmarł tu były 
minister Seczenyi.

Madryt, 28 października. W Izbie oświadczył 
minister wojny, generał Weyler, na interpela- 
cyę Robleda, że gdyby miał do wyboru pomię­
dzy obowiązkami politycznemi a wojskowemi. 
wybrałby wówczas wojskowe.

Piza, 28 października. Otwarte zostały tutaj 
obrady kongresu włoskich lekarzj internistów.

Petersburg, 28 października. „Russkij Inwa- 
lid" pisze: Wkrótce po śmierci emira Afgani­
stanu umieściła zagraniczna prasa wiadomość, 
że minister wojny Knropatkin na wypadek nie­
pokojów w prowincyach afganskich, graniczą­
cych z Rosyą, zarządził rozmaite środki. Wia­
domość ta jest bezpodstawna.

Nowy Jork, 28 października. „Biuro Reute­
ra donosi z San Jnan de Porto-Rico: Członek 
partyi rewolucyjnej, Mnnol Tebar, który dąży 
do uzyskania godności prezydenta Wenezueli, 
otizymał depeszę z wiadomością, że wojska 
prezydenta Castro zostały wczoraj po sześcio­
godzinnej walne pobite w obrębie Maturynu.

Buenos-Aires, 28-go października. Telegram 
z Valparaiso donosi, że spór graniczny między 
Argentyną a Chile można uważać za załatwio­
ny, a budowa dróg granicznych będzie wyko­
naną po porozumieniu się obu stron.

Kobiety a politechnik c.
Lwów, 28 października. Minister Hartel od­

powiedział rektoratowi tutejszej politechniki, 
że kobiet jako zwyczajnych słuchaczek na ra­
zie przyjmować nie można, że jednak sprawa 
ta  zostanie wkrótce uregulowana dla całej An- 
stryi i prosi grono profesorów o wydanie o- 
pinii.

Przesilenie.
Wiedeń, 28 października. Czeskie dzienniki 

oiągle tvs ierdzą, że istnieje przesilenie parla­
mentarne i że R e z e k  ma ustąpić. W kołach 
parlamentarnych temu nie wierzą.

Delegaci krakowscy w Wiednia.
Wiedeń, 28 października. Wczoraj w połu­

dnie odbyło się w lokalu Koła polskiego kon­
ferencya parlamentarnej komisyi Koła polskiego 
z udziałem oba delegatów miasta Krakowa, 
dra L e a  i B e r i n g e r a  i obu posłów kra­
kowskich, R o t t e r a  i P e t e l e n z a .

Uchwalono w poniedziałek udać się „in gre- 
mio" do prezydenta ministrów. Żądania obu 
miast, K r a k o w a  i L w o w a ,  co do subwencyi 
na mwestycye, uchwalono traktować r ó w n o ­
m i e r n i e .  Podniesiono przytem na wczoraj­
szej konferencyi, że położenie Krakowa jest 
bardzo trudne, z powodu fortecznego chara­
kteru miasta, obowiązków konsnmcyjuych, po­
datków, — a pozbawienia go praw stolicy z 
powoda, że dodatki do podatków różnych przed­
siębiorstw, jak kolej północna i innych insty- 
tucyj, nie płyną do Kasy miasta; wreszcie z po­
woda kosztów na kontumacyę, podjętych z po­
lecenia rządn.

Wiedeń, 28 października. Depntacya miasta 
Krakowa, złożona z pp. dra Lea i Beringera, 
udała się dzisiaj w towarzystwie hr. Wodzi- 
ckiego, jako członka komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego i w towarzystwie obu posłów 
krakowskich, pp. Rottera i dra Petelenza, do 
ministra spraw wewnętrznych. Dr Koerber 
przyjmie depntacyę jutro w południe w parla­
mencie podczas posiedzenia.

W ministerstwie spraw wewnętrznych depn­
tacya była n hofrata De Pretisa, który ma w 
referacie sprawę snbwencyi państwowej dla 
miasta Krakowa. Oświadczył on, że pamięta o 
sprawie i że wyczekuje tylko oświadczenia o 
niej lwowskiego namiestnictwa, przyznał, że 
miasto Kraków znajduje się w wyjątkowem 
położenia, zasługuj ącem na uwagę, i że pre­
cedens w subwencyi dla m. Pragi przemawia 
?a spełnieniem życzeń Krakowa.

Deputacya przedstawiła referentowi, że Kra­
ków od lat 40, nie będąc stolicą, ponosi cię­
żary stolicy pod postacią akcyzy i podwyższo­
nych podatków domowo-czynszowych, tak, że 
zapłacił niesłusznie przeszło 100 milionów do 
kasy państwowej, należy mn się więc teraz 
słusznie pewne z tej kasy odszkodowanie. — 
Podniesiono dalej, że wydatki inwestycyjne 
wyniosą przeszło 17 miiionow koron, że więc 
subweneya w kwocie 6 milonów pokryłaby ich 
część zaledwo; wymieniono też w rózmnwie 
inne ciężary Krakowa, jak wyjątkowe położe­
nie jego jako fortecy, rewersy demolacyjne 
i t. d.

P. De Pretis zapewniał, że jest dla subwen­
cyi przychylnie usposobiony i że ją  poprze po 
nadesłania sprawozdania namiestnictwa lwow­
skiego, że jednak ostateczne załatwienie zależy 
od ministra skarbn.

Następnie obaj delegaci i obaj posłowie kra­

kowscy ndali się do szefa sekcyi, również w 
ministerstwie spraw wewnętrznych br. Schwar- 
zenan dla poparcia żąaania o przywrócenie 
stacyi kontnmacyjnej w Krakowie. Tu zała­
twienie było mniej pomyślDe. Bar. Schwarze- 
nan przypomniał, że oba Towarzystwa rolnicze 
w Galicyi oświadczyły się przeciw kontumacyi 
krakowskiej i że stacyę zniesiono n a  w y r a ­
ź n e  ż ą d a n i e  K o ł a  p o l s k i e g o .  (Rzeczy­
wiście żądanie takie Koło polskie uchwaliło na 
wniosek ks. Kopycińskiego. Przyp, red.).

Wobec tego delegaci i posłowie krakowscy 
wystąpili z żądaniem, aby rząd zwrócił przy­
najmniej koszta, wyłożone na wzniesienie bu­
dynków kontumacyjnych, br. Schwarzenau je­
dnak odpowiedział, że to byłoby trndnem do 
zrobienia, że jednak miasto mogłoby dostać od 
rządu pewne odszkodowanie w innej jakiejś 
formie.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 28 października. Dr Koerber powró­

cił w sobotę wieczorem do W iednia, a wraż 
z tym powrotem, zdaje się, jakby nastąpiło 
pewne uspokojenie sytuacyi. Natomiast okrzyki 
wojenne dochodzą znów od strony Pragi, gdzie 
„Politik", organ Staroczechów, a po części 
także szlachty feudalnej, wystąpił z artykułem, 
wzywającym posłow czeskich, aby się wcale 
nie liczyli z Koerberowskiem pragnieniem spo­
koju.

Wiedeń, 28 października. Z powodu tenden­
cyjnego doniesienia „Czasn", jakóby podczas 
sobotniej deklaracyi posła dra Greka w Kole 
polskiem dra Ćwiklińskiego w Kole nie było, 
zmuszeni jesteśmy zaznaczyć, że jest to nie­
prawdą. Dr Ćwikliński wtedy w Kole był i 
nawet przez cały czas siedział naprzeciwko 
dra Greka.

Wiedeń, 28 października. Poseł Rotter dla­
tego nie przyjął wyboru na przewodniczącego 
komisyi przemysłowej, bo dowiedział się, jakie 
prądy w komisyi przemysłowej panują i jak 
reakcyjne „reformy" większość komisyi pla­
nuje.

Wiedeń, 28 października. „Sonn- and Mon- 
tags Zeitnng" pisze, że celem jazdy dra Koer- 
bera do Góóoló była nie dymisya jego lub ca­
łego gabinetu, ale kwestya nieporozumień z 
Węgrami. Zresztą dymisyę każdą poprzedza za­
wsze rada gabinetowa, a takiej rady przed 
wyjazdem dra Koerbera nie było, lecz odbę­
dzie się dopiero dzisiaj. Natomiast poważniej­
sze mają być doniesienia o przesileniu mini- 
steryalnem, nadchodzące z Budapesztu, wedle 
których dr Koerber poda się z gabinetem do 
dymisyi dopiero po ukończeniu dysknsyi bu­
dżetowej. Celem tego krokn miałaby być re- 
konstrukeya gabinetu, z którego miałoby się 
usunąć kilkn ministrów.

W parlamencie mają nadzieję skończyć pier­
wsze czytanie budżetu do czwartku, potem na­
stąpi dłuższa przerwa dla obrad komisylnych 
nad budżetem, w czasie której odbędą się tyl­
ko dws posiedzenia dla wniosków nagłych i 
dla nowego kolejowego podatku biletowego. 
Nhktóre stronnictwa przyjęcie jego czynią za- 
leżnem od zaprowadzenia c z w a r t e j  k l a s y  
n a  k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h .  Sposobowi 
uchwalenia budżetu, aby go z komisyi odsy­
łano kawałkami do Izby dla drugiego czytania, 
sprzeciwiają się stanowczo socyalni demokraci.

N  A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Kancelarya adwokata

Dra A. Bobflewicza
przeniesioną została do domn 

przy trlicy św. K rzyża, 7, I  p.

Dr Zygmunt Łandan
powrócił i ordynuje od godz. 2—5 po południu. 

Ulica Zwierzyniecka, L. 9.

Dr ZAWERY GÓRSKI
lekarz zakładowy w Szczawnicy

b. sekundaryusz szpitala św. Ł azarza  u Krakowie,
* przeprowadził się (2 .424-3-5) 

do domu pod L. 7, przy ulicy św. Marka.
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Węgierska mowa tronowa. .
Budapeszt, 28 października. Na zaińkn bu- 

dzińskim odbyło się dziś o godzinie 12 otwar­
cie węgierskiego parlamentu. Król węgierski 
wygłosił mowę tronową, w której zapowiaua 
szereg reform ustawodawczych i administra­
cyjnych.

Na wstępie położył król nacisk na potrzebę 
załatwienia stosunku handiowo-celnego z Au- 
stryą i potrzebę postawienia tego stosnnkn na 
podstawie trwałej a dla obu stron sprawiedli­
wej. Mowa tronowa wzmiankuje następnie o 
konieczności załatw ienia ngody z Kroacyą i 
Skwonią, również opartej na zasadach wzaje­
mnej sprawiedliwości.

MoWa zapowiada dalej zaprowadzenie na 
granicy policyi państwowej, reformę administra­
cyjną, usunięcie przestarzałego systemu podat­
ków bezpośrednich, podwyższenie dotacyi dla 
księży, zmianę kodeksu karnego i siarama o 
rozwoj i budowę naturalnych dróg wodnych.

Co do kontyngentu rekrutów zapowiada mo­
wa tronowa, że obliczenie kontyngentu odbę­
dzie się w ramach istniejących nstaw. Wnoszą 
więc z tego. że kontyngent nie będzie znacz 
nie powiększony.

Na końca wspomina mowa tronowa o poło­
żeniu politycznem w Europie i zaznacza, że 
Anstro-Węgry zostają w zupełnem poroznmie- 
niu z sojusznikami i że stosunki monarchii do 
ościennych państw są jak najlepsze.

Zakład mechanoterapii
d r a  J a n a  R e g i  e c a
(Massaż i gimnastyka lecznicza w celach orto­
pedycznych, jakoteż w chorobacn wewnętrznych).

Ulica św. Jana, U. 16.
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1100 
1-30 
1 50 
2 4 9  
3 45 
6 1 5  
8-00 
8 3 8  
9-40 

10-50

O dchodzą z  K rak ow a:
rano  pospieszny do Lwowa.

„ osoDowy do Lwowa.
„ osobowy do Nowego Sącza.
„ do Kocm yrzowa, 

p rzed  południem  osobowy do Lwowa, 
w południe  m ieszany  do W ieliczki.

„ osobowy do Kocm yrzowa,
po południu  b łyskaw iczny  do Lwowa.

„ osobowy do Zakopanego,
wieczór osobowy do Tarnow a.

„ „ d o  Kocm yrzowa.
„ pospieszny do Lwowa.
„ m ieszany do W ieliczki.
„ osobowy do Lwowa.

X
P
P
0
•
K
&
•

4-40
6 1 3
6-40
7-17
8-45

11-40
12-34 
1-10
1-30
2-24 
6-25 
6-50 
7 10
9-38

P rzych od zą  do K rakow a:
rano  osobowy ze Lwowa.

„ „ z Nowego Sącza.
„ pospieszny ze Lwowa.
„ m ieszan j z W ieliczki.
„ osobowy ze Lwowa,

przed południem  miesaa> y  z W ieliczki, 
w połndnie osobowy z Zakopanego.

„ „ z  Kocm yrzowa.
„ „ z e  Lwowa,

po południc b łyskaw iczny  ze Lwowa, 
wieczór osobowy ze Lwowa.

„ m ieszany t  W ieliczki.
„ osobowy z Kocm yrzowa.
„ pospieszny ze Lwowa.

a
•
t
0
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Kursa telegraficzne
giełdy wiedeAsJriej i berlińskiej

%
9
i
H
0

Wiedeń. 28 października 1901. N

R e n ta  anrtryajka papierowa
„ srebrna ...................

4°f0 renta anstryaoka sło ta  . . . .
4°,0 „ „ k ron ow a.
4°/„ .  węgierska słota  . . . .
4°;„ „ „ koronow a. .
a )  yti Banka aastro- węgierskiego .

kor. haL
98 55 
98 40 

118 70 
95 50 

118 55 
93 —  

160C —
kredytowe  .................................  616 —

L o n d y n ...........................................................................  239 05
Marki ...........................................................................  117 22‘/a
20-to Mark iw k i .............................................................. 23 46
20-to Frankówki . • ................................................  19 03
W łoskie b a n k n o t y .....................................................  3 60
Juka*: .  ................................................................... 11 31
Loay węgierskie p rem iow e...................................... 178 50
Losy t u r e c k i e ..............................................................  9 , —
AJtoye A n g lo b a n k n ........................................... 261 50

„ Unionbanku .  ..........................................  5 4 —
B a n k f e r e in ...............................................  420 —

„ Laenderban a ............................................ 393 50
„ K olei Lwowsko-Cserniowieoknj . . 519 —

P o łu d n io w e j ....................................... 62 50
Elbethal ........................................ 470 —

„ „ Nordbahn . .   5540 —
r „ S ta a tsb a h n ...........................................  621 25
, „ A lp in e .................................................... 3 4 1 50
„ Tareokie T a b a o z n e ..................................  277 —

K u b le ...............................................................................  253 50

•o
-
o
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*
8
B
a
e
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t
a
x
c
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Choroba króla angielskiego.
W iedeń , 28 października. , W. N. Tngblatt" 

donosi z Londynu, że choroba króla Edwarda 
VII .jest bardzo poważna. Ma to być r a k  g a r ­
dł a .  Lekarze radzą królowi wyjechać na po­
łudnie.

Strejk we Francyi.
Seint-Etienne, 28 października. Syndykat ro­

botników hutniczych uchwalił strejk na wypa­
dek, gdyby go uchwalili również górnicy.

Berlin, 28 października 19U1.
Bannpji a a s t r y a o k ie ..................................................... 85 30
Krótki W i e d e ń ..................................................................  85 25
Banknoty ro sy jsk ie ................................................................216 60
Krótka W arszawa ...............................................  215 75
4‘/.% U » ty  p o lsk ie .........................................  97 10
B enta w ło s k a ....................................................................... 9 9  —
Akoye austryaokie k r e d y to w e ....................................... 194 50
Ultimo r u b l e ............................................................................ — —

Wiedeń, 28 października L901.
Spirytus g o t o w y ...................................................................  39 20
Cena n a f t y ................................................................................ 10 25
Pszenioa (na j e s i e ń ) ........................................................  8 25
Zyto (na j e s i e ń ) ................................................................... 7 T9
K n k n r n d z a .......................................................   5 46
Owies j e s i e ń ) .............................................................  7 20

Sprzyslęienle na życie szacha.
Wiedeń, 28 października. „Allgemeine Corre- 

spondenz" donosi: Roseł perski oświadczył, że 
wiadomość o spisku na życie szacha perskiego 
jest bezprzedmiotową, gdyż wypadki te roze­
grały się już przed kilku miesiąc ami.

Tyflis , 28 października. Tutejszy dziennik 
„Nor Dar" donosi o sprzysiężeniu w Tehera­
nie:

Rewolucyę wywołało stowarzyszenie „Zwią­
zek patryotów" i postawiło sobie za zadanie za- 
pobiedz samowoli urzędników, którzy pod osło­
ną wielkiego wezyra uciskali ludność. Należały 
do akcyi tej wyższe osobistości dworskie, wyż­
sze duchowieństwo, nauczyciele, młodzież.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w  Krakowie

» d. 28 październikr 1901 r. godrini 1 w połndnie
Korony

I. Walut] płaoą żądają
Ruble pap ierow e..........................................  263 - 2f»4 50
Marki n i e m ie c k i e ...................................... 116 90 117 60
Franki papierowe  .................................  94 75 95 59
Dwudziestofrankówki w złocie • . . 18 97 19 06

II. Listy zastawna.
5° / 0 L isty zaKtaw. prom. Banku hipot. 109 60 110 50
41/ .0/. L istv  zastawne L ankr Mpoteoz. 97 — 98 —
4o/* „ .  „ „ 89 25 90 25
41)°% Listy zastfei-ne Banku krajów. 98 75 luO — 
4”/ 0 „ „ „ „ 91 92 75
4°(, Listy zast.gal.T ow . kied. ziem. nieok. 93 50 <*4 50
W  /  „ „ letn ie  93 5C 94 50
4» ° ”  ̂ ” ” „ „ 56-letnie 90 40 91 25'/O n ft w w n n

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i .

III. Obligaoye i pożyozkl.
4 V  G alicyjskie obligacye propinacyjne 96 — 97 —
4° ; 0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . *2 25 93 25
4 ‘/,°/o r m iasta Lwowa . . . .  96 75 9o —
5”/„ Obligacye kom unalne Banka kraj. 101 — 102 —
41 0/ ^  98 25 99 50
4°/* l  k o l e j o w e ................................. 91 75 92 75

IV. L o a y .
Losy m iasta K ra k o w a .......................  . 76 50 78 50

CYL
i. Hldokel ó ,

4PELUSZE, P. & C. RAB1GA-WILH. PŁESSA
Damask - Józef P lchier i Syn i z innych cesarskich i królewskich  
aooo<xxx nadwornych fabryk. ZDZISŁAW ZDANOWICZ KRAKÓW, - - -

nL Sławkowska 
L  8 .  -  - -  - -  -



4 Nr. 249. N O W A  R E F O R M A . Wtorek, 29 Październik? 1901.

"  S Z E R E O  .............
d oskonałych  dziel

r+m- z a w ie ra  =- -  ......

NOWA SERY A
R T  1 2 - c e n t o w e j  * •

lit
®  Nr. 353 373. ®

Nr. 353. I b s e n .  W  dniu Z m artw y ch w stan ia . 
Nr. 354 359. D r  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i ,

Rok złudzeń (1848).
Nr. 340 343. D r  H . N . ,  t 'zy  m ówisz po a n ­

g ie lsku  '!
Nr. 344 345. Tysiąc nocy i jedna, tom IV.
Nr. 344. N ł . iw a c k l .  J a n  B ielecki — Hugo — 

Mnich — Arab.
Nr. 347 .348. H e i n e .  A tta  Troll.
Nr. 349 370. T ysiąc nocy i jedna, tom \ .
Nr 371 373. H o f u i a n o w a .  P a m ią tk a  po do­

brej m atce.
Dalsze tomiki w druku.

Na składzie w  każdej księgarni.
K atalog i d a r m o  i o p ł a t n i e  p rzesy ła  na  

żądan ie  2455 1 3

KSIĘGARNIA WYDAWNICZA 
W .  Z u k e p k a n d l a

w Złoczowie (6alicya).

Podziękowanie.c

N iniejszem  składam  najserdeczn iejsze  po­
dziękow anie W ielm ożnem u Pan n  K a r o l o w i  
F i e d l e r ,  inspek torow i m iejskiej S tra ż j po­
ż a rn e j ,  za jego n ad ludzką  odw agę podczas 
pożaru w nocy 23 b, m., dzięki Której zdołał 
u ratow ać moje dzieci z m ieszkan ia  mojego na 
drugiem  p ię t r z e . do którego dosta ł się bez 
żadnych przyrządów , z narażen iem  w łasnego 
życia, przez schody dymem napełn ione. „Bóg 
zap łać!" — K raków , 25 październ ika  1901 r. 

I lir a c h  M a je rc zy k ,  
zam ieszkały  w K rakow ie, na  II. p ię trze  

domu p'. K opia G runw alda.

C M p n  towarów mieszanych, z tra- 
O K I C p  fjką j innemi koncesyami, 
od 20-tu lat najlepszą opinią mający, 
z obrotem rocznym 28—30 tysiący. jest 
z powodu słabości właściciela do sprze­
dania pod b. przystąpnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod 2452 przyjmuje Adm i­
nistracja „Noicej Reformy A 2452

Młodzieniec
(izrael.jj,* z p ro w in c ji , z ukończoną 1 k lasą  
g im nazyum  p o lsk ieg o , m ówiący tak że  dobrze 
po n iem ieck u , poszukuje zajęcia. Zgłoszenia 
z podaniem  w arunków  p rzy jm uje  Administra- 
cya ,.Nowej Reformy-1 pod 2456. 2454 1 3

Pomocnik handlowy
tylko z handlu papieru i galanteryi. 
lub artykułów religijnych (pożądanem 
jest wyrobione pismo), znajdzie za­
raz umieszczenie w handlu Ju­
liana Kurkiewicza w Krakowie, 

Mały Rynek. 2457 1 4

Poszukuje się do kupna
większego majątku ziemskiego
i uprasza sią o zgłoszenia na rące Dra 
Wisłockiego, c. k notaryusza w Głogo­

wie (Galicya). 2420 3 3

8  z wielką korzyścią dla P. T. funk- ń
*  cyonaryuszów dróg żelaznych. —  -

Zgłosz.: Fach pocztowy 83, Lwów. 
240ti 5 6

Słodkie rumuńskie winogrona
ku racy jn e  i stołowe kor. 2 80, o wielkich jag o ­
dach deserow e tak  zw ane Pome Corne kor. 3 50 
za koszyk 5 klg. o p łatn ie  do każdej s ta cy i po­
cztow ej wysyła firm a B. Edelstein w Ickanach 
z dowozu św ieżego, codzień w prost z r.in n ic  
SiDolis Odebe Stie nadchodzącego. 2348 13 0

Zakopane nii zimę
Willa ,.Zofia!‘ i „Niespodzianka", 

mieszkania słoneczne i ciepłe z ku­
chniami lub bez tychże do wynającia. 
Wiadomość: Helena Langwroica w Za­
kopanem , willa „Siespodzianka Xr. 1.

Tamże w illa (ciepłardo sprzedania.
2372 3 3

COGNAC

WINO

s t a r y ,  z w ina 
w łasnego chown 
dosta rcza  od naj 
pierw szej jakości 

op łatn ie  4 b n te lk i 12 koron albo 2 litry  14 
kor., m łody 2 litry  kor. 9'40. 480 53 40

łag. dob. odleżałe, d o sta r­
cza od 54 litr . wzwyż, białe 
l i t r  4 8 , 54 , 44 i 72 hal., 
czerw one 52, 44 i 80 hal.

BENEDYKT HEBTL, właściciel w innic, 
zam ek C to łló  p rzy  O o n o b l t s  w Styryi.

w Mo g i l e .  ( 1z v ż v n a c h .  
Ł ę g u ,  Z e s ł a w i c a c h  i 
K a n t o r o w i c a c h ,  jest od 
Igo stycznia 1902 roku do 

poddzi e rżawieni a.
RefFktanci o warunkach dowie­

dzieć* się mogą pisemnie lub ustnie 
u Przełożonego Konwentu 
00. Cystersów w Mogile.

2388 3 3

FARBY, LAKIERY i GLAZURY
bursztynowo - olejno -lakierową farbę, najlepszą 
do lakierowania podłóg, nieprześcignioną co do 

trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwa do użycia, wy­
sycha pod gwarancyą w przeciągu Gciu godzin.

Glazurą bursztynową firmy: 
L. Marx, Gaaden. nadającą 
podłodze połysk za jednem 
pociągniąciem.

Farby olejue do podłóg.
Masą woskową i francuską 

do zapuszczania podłóg i 
posadzek.

Farbą spirytusowo - lakierową 
firmy : Christof Schramm 
w Wiedniu , wysychająca 
w przeciągu jednej godziny.

Farby olejne do użytku goto­
we w różnych kolorach.

Farby i Lakiery do drzwi 
i okien. 2298 4 o

polecają po cenach 
u a j u m ! a r k o w a u s z y c li

Reim
m

Spółka

n  Kit i Gips do zaopatrywania drzwi i okien od 
U, przeciągów i zimna. - Kalosze rosyjskie i ame­
rykańskie. — Rogóżki kokosowe i żelazne.

L ak ier do tab lic  szkolnych

i  M i i i i e ,
R y i i « ‘k  g ł .  I j .

Przedściółki z Linoleum, cera­
towe i japońskie.

Chodniki z Linoleum ceratowe 
i kokosowe.

Ceraty na stoły i meble.
Szczotki do wycierania nóg.
Papiery transparentowe.

Szczotki i Aparaty do czysz­
czenia dywanów. 

Trzepaczki i Pióropusze. 
Szczotki i Pendzle do me'di. 
Szczotki do froterowania, za­

miatania i szurowania podłóg, 
Artykuły do czyszczenia sprzę­

tów domowych.

*7,
linia A— B.

Linew ki bezpieczeń do opasyw ania się p rzy  myciu okien. 
Środki desinfekcyjne, Ś rodki oayadogubne.

L I N O L E I U M , C e r a t y  i  C H O B M I H .I .

N owość!
W Tunisie i na Malcie u

77
przez

S T A N L S Ł A  W  A  B E Ł Z E .c
(W ydan ie  ozdobne z illu stracy ą). 

Cena: 2 korony 40 halerzy. 
(W księgarni Gebethnera i Sp.

w Krakowie.) 2284 i  8

W yszła książka p. t .:

Cech Mmi  M o i s k i c t
w czasach Rzeczypospolitej polskiej,

na podstawie ksiąg i dokumentów 
tego cechu napisał

Th‘ F r a n c is z e k  B u rd e l .
Cena 3 0  cnt.

Do nabycia we wszystkich ksiągarniach. 
6łówny skład  w księgarni D. E. Friedleina 

w Krakowie. 2290 4 4

A r l m i n i c t r a r u i  w iększego m a j ą t k u  
n u i l i m i o l l  a l » y i  zjem sk. — poszukuje
postępow y gospodarz. A dres poda z grzeczności
Dr Z Pisiewicz adw okat w Krakowie 2273 22 30

Rok założenia 1882 w K rakow ie. T i

SK Ł A D  F U T E R
pod firm ą

przeniesiony został z P lacu  D om inikańskiego 
na u l .  G r o d z k a  L . 3 5  (obok hand lu  p. f. 

J. KOSZA).
D ziękując za dotychczasow e w zględy — po­

lecam  się n ad a l łask aw ej pam ięci Szanow nej 
PnbliczBuilci. 2045 15 15

A n to n i K ró liko w sk i.

Szczepy owocowe.
CENY ZNIZONE W ysyłani do każdej poczty 
i stacy i. JABŁONIE, GRUSZE, CZEREŚNIE 
i ŚLIWY l sz tn k a  50 ct., 10 szt 4 złr. 75 ct. 
PRZO SK W IN IE, W IŚN IE , MORELE W Ę­
GIERKI NEKTARYNY, DRZEWA i K RZE­
WY.’ Ozdobne m am  do sprzedan ia  3000 szt. 
Krzewów w różnych odm ianach 100 sz tu k  15, 
20, 25 złr. CENNIK NOWY l  objaśnieniem  
pomologicznem w ysyłam  op łatn ie  każdem u. — 
E . I K I A N N K I .  Z arząd  ogrodów w O l s z y -  

D w ó r ,  o. p. K r a k ó w .  2232 8 8

Parniki „Reform“,
centryfugi „Koro 
na“, młynki angiel­
skie do śrutowania 
i mielenia zboża i 
bobu , sieczkarnie, 
krajacze i szarpa- 
cze do buraków, 
gniotow niki, roz- 
kruszacze maku­
chów itp. 2424 3 3

poleca

E. Prtiwer w Krakowie.
Dwór murowany

o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
krytemi, z 40-ma morgami przyległego 
g run tu , 10 minut oddalenia od Rynitu 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
wiącej gruntu, p^zy stosunkowej pod­
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem iuarki na 20 hal. 
J)r Feliks Kasparek, Kraków, Widna 12.

1573 35 0

Hotele i gospody.
Wszystkim właścicielom hoteli poleca 

sią w ich własnym interesie, by kartą 
korespon. zażądali katalogu z wzorami 
tapet do mieszkań hotelowych, jaki wła­
śnie wydała znana w świecie od 33 lat 
fi rma: Tapeten - Versan«lt - Hans 
von Gusta* Hchleising n Byd­
goszczy (Bromberg, Prov. Poseut

Przy w iększych odnawianiach 
niezmierna oszczędność przez za- 
kupno u wymienionej firmy.

Ponieważ katalog wysyła sią na żą­
danie każdemu hotelowi zupełnie za 
darmo i opłatnie, może każdy go bez 
żadnej trudności kazać sobie przysłać, 
zbadać i z innemi porównać! Firma 
wysyła codzień do całej Europy.

POT Zapewniony 75 procent 
oszczędności. ^  2451 2 6

•  H erbata z B rodów ! •

•  H erbata z B rodów ! •

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu z ran a  prawdziwą

HERBATE ROSYJSKAC C
zbioru m ajowego, poleca handel

W. A damo wicza
15 w  Brrdaoh na pograniczu rosyjskiem  134 0

1 fu n t .,Familijnej" bardzo d o b r e j ................................dr. 1.40
1 funl  „Melange de Moskau" w <>rvg. opok., uajh->,*zej 2.50 
1 iu n t  „Im perial11 cesarsk ie j, w oryg inalnem  opo „ow aniu 3.50 
1 f unt  „Okruchów11 z najlepszych  h e rb a t kwi.. iuwych . 1'20 
Kawa Ceyion znakom ita , franco 5 k i l o ................................ 9 —

XXXXXX**XXXXXXOXXXXXXXXXX 4X*X
Odznaczone na W ystaw ie  krajow ej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. M in isters tw a handlu .

Krajowe Towarzystwo tkackie IC 
„P RZĄDK A“j|

w  K r o ś n i e
poleca. Szanow nej P. 1’. Publiczności sw ojego wyrobu 

czysto ln iane , sław ne z dobroci, recznie tk an e

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE #
od najgrubszych do najcieńszych web 2

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

o™ siatkę dc suszenia chmielu. *
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 

H  i stacya kolejowa w miejscu). 10 47 o J Ą
Próbki i cenniki na żądanie wysyłam y franco  i odwrotną p o cz ti

xxxxxx xxxxxxxxoxxxxxxxxxxxxxx

Szkółki leśno-ogrodowe
i  M d ii i J

o. p. loco st. kolei Czarna,
polecając na jesień wiosnę wszystkie odmiany d r z e w ,  k r z e w ó w  do 
k u ltu r leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

po cenach bardzo nizkich. ir, n

Cennik opłatnie i odwrotnie.

Proszek roślinno-alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwow ania dziąseł. Cena 60  h. i K. P20.

JAN IHNATOWICZ,
K raków , Sukiennice N r 20 — Lwów ul. S y k s tu s k a ^ r  25 i ul. H alicka Nr II  — 

Przem yśl ul. F ran c iszk ań sk a  Nr 24. 2139 4 0

:xoxxxxxx)o<xxxxx:

TONINO
N aturalne b iałe  1 ozerwone w ina  D alm atynskie
odpow iadające przepisom  farm akopei n a jlep ie j polecone 
d la  dyabetyków, cierpiącym  na żołąuek, osłabionym i rekon­
walescentom  — są do nabycia  we w szystkich aptekach,
w sk ładach  aptecznych, w znaczniejszych han d lach  deli­

katesów , jak  rów nież w składzie głów nym  firm y:

S im e iia  &  B lau , W iedeń,
I., G rłetnengasse 8, telefon 7146.

W in a  te podlegają  chem icznej kontro li Zw iązku ap tek arzy  w W ie d n iu , I X. ,  Spital 
gasse  Nr 31. K ażdy kupu jący  flaszkę w ina może kazać zbadać b ezp łatn ie  w wym ienionym  
Z w iązku wino co do jego praw dziw ości. f C  Cena za  butelke 1 kor.

Poszukuje się agentów  n a  w sz js tk ie  w iększe m ias ta  p ro w incjonalne . 2397 4 44

P a n i p n l f a  niłocla> inteligentna, z 
r  d l l lC M K d  dobrego domu, poszu­
kuje zajęcia w handlu galanteryjnym.

Zgłoszenia pod lit. M. J. przyjmuje 
A dm inish  ae.tja „ N. R eform y .Ś 3 2429 4 0

M iód pszczelny
praw dziw y, za co się ręczy, w ysyła w 5-klgr. 
b laszan k ach  po 4 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2414 7 40 J. Menczer w Mikulińcach

O O O O O O O O O O O C O o
P n l / ń i  2 raeblami lub bez d o  w y „ a  
I  U  K U J  ję Cja pp 2y  ul. S t a r o w i ś l n e j  ^  
I. p i ę t r o .  —  Wiadomość tamże. 2444 3 0

O O O O O O O O O O O O C O

Strojenia fortepianów
w K rakow ie i n a  p ro w in c ji — podejm lo „je 
Tom asz Z ellsko w  K rakow ie Prz 7 ul.

Szp italnej Nr. 7. 2445 2 i;

{Do w ynajęciaJ
LOKAL FABRfGZNY

w najlepszym miejscu, w Ki’3^® ^  
wie przy placu Matejki pod L- 2 > •
w którym mieszczą sią od lat 30 * 
fabryki wody sodowej, a skła(*a~ D 
jący sią z sześciu obszernych 8

Jzowni, dwóch wielkich piwnic na j  
lód , obszernego podwórza — r,d'  J  

*  powiedni na każdy cel fabry-

ubikacyj, s ta jn i, olbrzymiej vV0' ■;

czny lub hurtowny skład 
i t. p. -A. w całości

piwa |
lub częścioW0 i

iia -1 stycziń8, ^%do wynającia od dnia
1902 r. _ |

{•  Bliższych inform acyj udzi ' ■
w ł a ś c i c i e l k a  tegoż dom u ńa  fi 

a  m iejscu. 2433 2 3 %

WW*WWWW WWWWW'

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem

MLECZARNIĘ „HYGIENICZNĄ“
w Krakowie, przy ui. św. Anny, I. 7

Polecam każdego czasu św ieży nabiał wyśmienitej jakośoi, tak W 
kaiu jako też do domów mianowicie : śmietankę, śmietanę, ml0*' 
słodkie i kwaśne, masło deserowe i  kuchenne oraz rozmaite r ~̂

W lokalu także obiady i kolacye we_ właściwej porze, zaś podśmie' 
tanie, chleb z masłem, jajecznica, kawa, herbata, czekolada itp. o ^

poi ze dnia. Ceny przystępne. Usługa szybka i rzetelna.
Wybór dzienników krajowych i zagranicznych.

Polecam sią P. T Publiczności Z wysokim szacunkiem
2294 7 8 F e l i k s  W .  C h m u J ’1' 1 ,

Największy skład maszyn do szycia i haft1)
S I N G E R A

K raków Np, AS w Rynku głównym,
poleca m aszyny nieprześcignionej trw ałości — najnowszej k o n s tru k ^ 1 * 
nowszej od w szystkich przez inne sk łady ogłaszanych, c z ó łe n k o ^  , 
pierścieniow ych i V ib ra ttin g  Shutle, jako też  i wszelkich innych syst®11’"'* 

z piarwszorzędnycl- św iatowych fabryk. 2030 &
Nauka haftów m aszynowych bezpłatnie.

N a w ypłaty : ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40  do 120 złr. *  '’0' 
tów ką 10%  tan ie j. Najnow sze illu strow ane  cennik i przesy ła  fr»nC0‘

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI.

920  wozów piętrowych do cegły
wózki do wywrotu i z zagłębieniem, kolejki i szyny do kolejek, rury żeberko^? 
do ogrzewania, korpusy żeberkowe do ogrzewania, wszelkie rodzaje transmi^j; 
dźwigarze, podpory, metale na dźwigacze w najlepszej jakości, 180 went5 
lanych i metalowych, ekshaustory, wentylatory, blachą na kardyle, okna 
fabryk, 1 wagą do wagonOw systemu Schember, schody kręcone, 60 rezerW°a' 
rów, kotły, filtry, zbiorniki (7 wozy do wywozu nieczystości, sikawki pożarć’ 
pompy, kołowroty, narzędzia i maszyny wiertnicze, centryfugi, pompy centbv' 
fugalnc, windy, kuźnie polne, kominy, rury, rzemienie, ołowianki (plomb''" 
2351 środki do czyszczenia itd. — ma na sprzedaż i zawsze w zapasie 3 H

E r n e s t y n a  K u l k a  w P r z e p o w i e ,
wielki skład maszyn i urządzeń fabrycznych, sprzedaż i kupDo żelaza i met^1,

Julian bar. Brmdcki, 
SZ K Ó Ł K I D R Z E W E K

Podhorce obok Stryja,
p o l e c a  do  s a d z e n i a  w porze najstosowniejszej, obecnej, rozmaite 
d r z e w a  i  h p z e w y  o w o c o w e ,  m a l i n y  (19° 
i zerw. powtarzających 10 K-), rozmaite k p z e w y  o z d o b n ^  

(sortym enta 100 sztuk od 2ó do 50 K.)

W ysyła się tylko zdrow e, silne , wzorowo prowadzone, okazy. - 
Opakowanie najtańszej — Obsługa jak najstaranniejsza. —  Ceny m o r ­
wie najniższe. C e n n i k  illustrowany na życzenie za darmo i opłatińe-

Kto kupując, powoła *ię na ogłoszenie w „N. Reformie*, otrzy '11! 
w dodatku co najmniej K: malin lub 2 krzew y ozdobne. 2241 4 p

W konc. Zakładzie fabr. wód mineralnych sztucznych

firmy K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krałowi*
w y rab iana  pod ko n tro lą  K o m isji przem ysłow ej 2Ó28 13 0

Towar*ystwa lekarskiego Krakowskiego

tań sza  o 5 0 %  od naturalnej.

j a k o  a  a  |» ó  j  
c o d z i o u n y .

B T  Broszury i ceumki 
przesyła sią f r a n c o .

C O Ł O S S E U M
w K rak o w ie  p rzy  ul. Z ielonej pod 1- 17-

Od 16go jiaździernika 1901 r.

nowy prograni. —  Ńajlepsze siły artystyczne.
-Muzyka c. i k. oO pułku piechoty. 2255 m |yo

z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10).

Móf, Mi 1.

Materye wełniane, Ilanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

Koce — Kapy — Chodniki.

Rządca drukarni L. E. Górsk’.

Ceny bardzo niskie, * 6
stale 1984 60 s L i e f  u u n k n i ę t y .


